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Sciens 4-p e k G t e § r  sk ltdu  im la id iyfis  d cm  r  ar terowy. — 18 esó b  
zabitych, kctkenaście rannych.

Warszawa. 13. 11- (Sin) W  dniu dzisiejszym 
około godz- 6-30 raro w  Warszawie, przy ul- 
Krochmalnej nr. 57, wydarzyła się straszliwa 
katastrofa budowlana- 

O wspomnianej godzinie rozległa się silna 
detonacja która swym hukiem przypominała wy  
sadzenie mostów w  Warszawie przez uciekają 
cych w  r- 1915 Moskali- Pogrążeni we śnie lo­
katorzy sąsiednicn domów zestali wyrwani z 
łóżek. W  domu przy ul. Krochmalnej 1. 57 ro­
zegrały się w  tym momencie dantejskie sceny- 

Obok domu nr. 57, pod numerem 59 znajdu­
ją się browary Haberbuscha i Schielego. Jak 
się okazało, ściana szczytowa tej 4-pięfrc.wej 
posesji, której wiązania i cegły uległy nadwe­
rężeniu pod naporem złożonych tam olbrzy­
mich zapasów jęczmienia runęła, spadając na 
sąsiedni mały, drewniany, parteorwy dom, 
Pizygniatając go cegłami i jęc.*.mieniem.

Waląca się ściana zdruzgotała doszczętnie 
domek. grzebiąc pod sobą żywcem mieszkają­
cą tam ludność robotniczą 

Pi-rwszy o katastrofie zaalarmowany został

posterunek szkoły policyjnej, znajdujący się na 
przeciw miejsca wypadku- Na pomoc pośpie­
szyli natychmiast uczniowie szkoły policyjnej, 
dzięki którym zdołano uratować pewną ilcćć 
osób oraz wydobyć 4 rannych, których natych­
miast odesłano do szpitala-

Na miejsce katastrofy pospieszyły natych­
miast zaalarmowane władze bezpieczeństwa, 
jako eż straż ogniowa. Przybył również nie­
zwłocznie p- wicewojewoda Olpiński. w  zastęp­
stwie chorego naczelnika wydziału bezpieczeń­
stwa komisariatu rządu p. Jęd:zejewicz, kiero­
wnik oddziału bezpieczeństwa komendant poli 
cji nadinspektor Czyniowski, naczelnik w y ­
działu śledezegoi i inni. Przybył również prezy­
dent miasta Siemiński- 

Dotychczas wydobyto z pod gruzów 18 tru­
pów- Ogółem dom zanreszkiwało 31 osób. 
17 nazwisk ustalono, jednego nie ustalono. 
Wśród zabitych znajdują się m- in. Żydzi Da­
wid Gurgel (lat 65), siyn jegCi Lełb Gurgul 
(lat 20), L. Gombiuska (lat 30J 9 Ruchla Gom- 
biriska (lat 3),

Wstrząsające sceny podczas akcji
ratowniczej

Warszawa* 13 11- (Sin) Żadne pióro nie jest 
w stanie opisać widoku, jaki przedstawi! się 
przybyłym drużynom ratowniczym. Cały te­
ren stanowił bezkształtną kupę gruzów, rumo­
wiska, belek i cegieł, wśród których widn.ały 
worki z rozsypanym jęczmieniem obok zmasa­
krowanych c»al ludzkich. Katastrofa zaskoczy­
ła mieszkańców domu we śnie, tę też o rato­

waniu się nie było mowy. Wypadki rozegrały 
się z błyskawiczną szybkością- Zaledwie kilKa 
osób zdołano wydostać żywych z pośród gru­
zów.

Akcja policji i straży ogniowej przedewszyst- 
kiem szła w  kierunku zabezpieczenia terenu 
na wypadek grożącej ewentualności zawaleuia 
sie dalszych trzech ścian 4-piętrowego maga­

zynu browarów-
Do akcji ratowniczej przystąpili rówrleż o- 

koliczni mieszkańcy, rozgrzebujac razem ze 
strażakami i policjantami gruzy, celem wydoby 
cia mfiar katastrefy.

Przy rozpoznawaniu zwłok rozgrywały się 
wstrząsające sceny. Członkowie rodzin, którzy 
ocaleli, rzucali się na zwłoki swych najbliż­
szych, okrywając je pocałunkami 1 wybucha- 
jąa przejmująaem łkaniem, które przejmowało 
dreszczem grozy świadków tego okropnego w i­
dowiska.

Pogotowie ratunkowe w  sile trzech karetek 
z lekarzami I sanitariuszami zajęło się opatry­
waniem rannych, z  których kilku przewieziono 
do szpitali, a resztę opatrzono na miejscu. P o ­
zostałych przy życiu mieszkańców nieszczęsne 
go domu, skierowano do doraźnie przygotowa­
nych kwater w  budynku miejskim, gdzie dano 
im odzież i posiłek z kuchni policyjnej.

Mfnisfer Pierackf na miejscu Katastrofy
Warszawa- 13. 11. P A T  Natychmiast po o- 

trzymaniu wiadomości o katast iofie przy ul- 
Krochmalnej na miejsce wynadlku przybył p- 
minister spraw wewnętrznych Bronieław Pie- 
<raoki oraz komendant garnizonu na m- stół. 
W arszaw ę płk. Stizeinieński. P- miniisuer w  to' 
w,arzys'W'ie w icew o jew ody Olp^SKiego ®o' 
szczegółowem  zbadani! miejsca katastrofy, 
odw iedził osoby, ocalone oraz rodziny -dlo%mę 
tych skm%iem katastrofy- P . minister specjal­
nie zainteresował się przyczynami katastrofy 
oraz polecił zebranym na mtęjscu przedstawi 
cieJom w ładz okazanie jakmajdalej idącej po- 
m ocv osobom dotkniętym katastrofą.

F?żiś rgłoszeniff ró w srrguife £fugów 
vL'E'fr5i?ych

N ow y Jork, 13. 11. (R ) Sekretarz stanu Stirn- 
son oświadczył, że treść noty angielskiej i 
francuskiej, skierowanych do rządu amerykan 
skiego w  kwestji długów wojennych, ogłoszo­
na zostanie w  poniedziałek w Waszyngtonie, 
Londynie i Paryżu. Noty m iały być ogłoszone 
dopiero wtorek, jednakże wobec w ielk iej 
spekulacji, jaka podjęta została na giełdach 
amerykańskich, uznano wcześniejsze opubli­
kowanie ich treści za wskazane.

* * *

Londyn, 13. 11. ( L )  Minister spraw zagrani­
cznych sir John Simon w yjechał dziś do P a ­
ryża.

Herriot zrchrrowil
Paryż, 13. 11. (B ) W  Paryżu rozeszła się 

wczoraj wieczór pogłoska, że prem jer Herirot 
zachorował na grypę. „Echo de Paris“ donosi.

że Herriot zachorował na reumatyzm slawów. 
Podczas wczorajszego posiedzenia rady gabi­
netowej Herriot był tak słaby, że w  odczyty­
waniu treści planu francuskiego w  kwestji 
bezpieczeństwa musiał go zastąpić minister 
spraw wewnętrznych Chautemps.

N e p r ą i e n i e  w  G e n e w i e
Genewa. 13. 11. (K ) Ostatnia noc minęła rów ­

nież spokojnie. Poza dcobnemi zajściami w  Lozannie, 
które jednak rychło zostały stłumione. nigdzie nie 
doszto do poważniejszych wykroczeń. Jedynie w 
Genewie był moment k rytyczny i tylko dzięki ener 
gicznemu stanowisku oddziału wojsk z kantonu 
walijskiego nie doszło do rozłewu krw i. O północy 
zebrała sie większa grupa demonstrantów pod ko­
szarami. wznosząc cod adresem wojska wrogie o- 
krzyki. Gdy oddział nasadził bagnety 1 z naładowa 
neml karabinami ruszył naprzód, zatrzymując sie 
dopiero kilka kroków przed tłumem, demonstranci 
rozeszli sie. Po Innych zajść nie doszło. Związk- 
zawodowe ogłosiły koniec 24-godzmnego strajku 
wezwały robotników do powrócenia do pracy w

spokoju. Partia socjalistyczna wezwała roi otnlków 
do zachowania bezwzględnego spokoju i zaniecha­
nia wszelkie akcii na własną rękę, bez mpirr-ttołego 
PoToznmienia się z zarządem.

Stracenie 7 urzywódcitf homunisfycz* 
rcycłi r  Indjrch

Londyn, 13. 11. ( L )  W  Kantonie w ykryto  
konspiracyjną organizację komunistyczną, are­
sztując przeszło 100 osób. Na dzisiejszej roz­
prawie sądu polowego 7 aresztowanych przy­
wódców komunistycznych skazano na karg 
śmierci i stracono natychmiast.

Berlin, (Ż A T ) Na stanowisko generalnego 
konsula Niem iec w  Jerozolim ie został pow o­
łany radca legacyjny ministerstwa spraw za-- 
granicznych Rzeszy N iem ieckiej Heinrich 
W o lff, który po długoletniej służbie w  mini­
sterstwie obejmował doniedawna urząd gene­
ralnego konsula w Neapolu.
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Masz nacjonalizm
Ostatni, niez\/ykle bogaty podwójny zeszyt 

„Miesięcznika Żydowskiego" przynosi m. in. 
doskonałą pracę dra Ludwika Oberlaendera 
pt. „Współczesne ruchy nacjonalistyczne a an­
tysemityzm". Pierwszy ustęp tej rozprawy, 
zatytułowany „Krytycyzm a instynkty", za­
mieszczamy poniżej. Red.

W  w ielu krajach wzm ogło się nasilenie an­
tysemityzmu. Znowu doswiaaczam y jak wzglę 
anem pojęciem  jest postęp, jak ograniczoną, 
jest świadomość ludzka. Jeszcze przed paru 
laty nikt nie wyobrażał sobie, że h itleryzm  
rozw inie się w  tak potężną organizację po li­
tyczną i naslo eksterminacji Żydów  uczyni 
jednem  z głównych haseł.

1 Żyjąc pośród innych narodów jako odręb­
na grupa bezterytorjalna, jesteśmy stale na­
rażeni na ataki ze strony innych grup i klas 
Społecznych, z któremi spotykają się lub krzy­
żują granice naszych interesów i uprawnień. 
'Jednakże każda reakcja, mająca swe źródło 
w ściśle określonych przeciwieństwach klaso­
w ych  lub zowodowych, wybiera, jeśli chodzi
0 Żydów, poza granice tych przeciwieństw. 
'Zmienia się ona w  nienawiść, udzielającą się 
z niesłychaną łatwością najszerszym masom, 
a zarazem zwraca się przeciwko wszystkim 
żydom  Przyczyny tego zjawiska przedstawia­
ją  się jako wynik działania instynktów i po­
pędów m?s3̂ .

Z jaw iska tego niepodobna zobjektyw izować
1 trudno jest z niem walczyć. Jedyną metodą 
,walkj musiałoby być uświadomienie instyn­
któw i przeci ustawienie się instynktowi — 
to zaś nie może się dokonać samorzutnie w  
masach ludzkich Przeciwnie, wzmaganie się 
anlysen ijtyzmu podsyconego instynktami przy­
biera cechy zjawiska irracjonalnego, a zatem 
Lw  skutkach i zasięgu nieobliczalnego.

'Jedynie krytycyzm  osłabia działanie instyn­
któw, lecz przed krytycyzm em  bronią się naj­
siln iej organizatorzy mas. T o  co wrogow ie 
nasi nazywają rozkładowem działaniem ży- 
iłostwa, jest w  istocie prom ieniowaniem k ry­
tycyzmu, ciągiem przeciwstawianiem krytycz­
nej świadomości instynktom. W alka z żydo- 
stwem przybiera nieraz charakter walki in ­
stynktów przeciwko krytycyzm owi. N i: prze­
m aw ia to oczywiście za słusznością sprawy 
naszych wrogów, tłómaczy jednak i pozwala 
.zrozumieć ich metody działania, szczególnie 
iw tych wypadkach, gdzie mam y dc czy nenia 
B ruchami nacjonalistycznemi, występująeemi 
jako  nacjonalizm wojujący, a więc w rogi in- 
!nej grupie ludzkiej z wyraźnym  celem je j 
Zniszczenia lub osłabienia. Nacjonalizm  w o­
ju j ąey w yw odzi się z instynktów i odwołuie 
Się do instynktów'. Dąży do wytworzenia jed ­
ności i jednomyślności w  narodzie, do bez­
względnego usunięcia różnicy poglądów. Dąży 
też do usunięcia ruchów klasowych, a nie 
Uznając samorzutności i żyw iołowości walk 
klasowych, przyczyny ich upatruje w  działa­
niach czynników w  narodzie obcych. Tak w  
Polsce wskazywano nieraz na Niem ców i ż y ­
dów  ( i  masonów) a w  Niemczech wskazuje 
się obecnie na Żydów, jako czynnik rozbudza­
ją cy  w alki klasowe, mimo, że w tej walce, 
klas i Żydzi są przedmiotem ataków. Dążąc 
zaś do t. zw. jedności narodowej, ruchy na­
cjonalistyczne zwrracają się przedewszystkiem 
przeciwko Żydom  jako grupie odznaczającą 
się szczególną odrębnością.

Podkreśliliśm y pojęcie szczególnej odrębno­
ści, alLow iem  istnieje tak silna pamięć nasze.] 
historycznej odrębności w  świadomości ota­
czających nas narodów, że ona sama działa 
magiamem swoim i bezwiednemi tradycjami 
na fantazję i świadomość otoczenia. I dlatego 
w  momentach nasilenia ruchów nacjonalisty­
cznych* będziemy zawsze przedmiotem ata­

ków, jak  długo istnieć będziemy rozproszeni 
pośród narodów.

*
Najistotniejsze kryterjum , różniące nacjo- 

nahzm żydowski od innych nacjonalizmów, 
stanowi przewaga krytycyzmu nad odrucha­
m i instynktu i  poczucie sprawiedliwości spo­
łecznej. W n ik liw y  krytycyzm  naszej rasy roz­
w inął się w  niemałej m ierze pod w pływ em  
takich warunków istnienia, które czyn iły nas 
przedmiotem i celem reakcji instynktów. To  
zmuszało nas do obserwacji tego zjawiska, do 
jego ciągłej niejako kontroli, do krytycznego 
przeciwstawiania się tej fa li nienawiści. Było 
to może jedynym  sposobem psychicznej sa­
moobrony. W  warunkach wykluczających a 
priori m ożliwość odwetu i czynnej w alki —  
poznanie intelektualne było jedyną form ą 
walki. Poczucie k rzyw dy zaś, jako treść na­
szego doświadczenia historycznego, obudziło 
poczucie sprawiedliwości społecznej. Dlatego 
też historja nasza, będąc bistorją prześlado­
wań, nie jest historją żydowskiej nienawiści, 
lecz raczej historją poznania i w ielkej rezy­
gnacji, h istorją ludzi, „dających świadectwo 
prawdzie". Poznanie to i związana z niem 
postawa duchowa, nie wystarczały jednak do 
zajęcia czynnych pozycyj społecznych, nie 
sprzyjały wzrostowi ludzi, walczących z rze­
czywistością i rzeczywistość tę kształtujących. 
W ytw arzało ono raczej typ luctzi biernie trw a­
jących i odwracających się od rzeczywistości.

*

Stosunek dzisiejszego Żyda wobec antyse­
mityzmu i czynnych jego wystąpień, jest in­
ny, aniżeli był dawniej, a niemniej i inne jest 
często nastawienie samego antysemityzmu. 
Byliśm y przez wieki grupą niewolną, uciska-

K O N K U R S  Z I M O W Y  
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Im ię i nazwisko

Zawód

M iejsce zam ieszkania

5 mit:sb EEZi&AYfiYiiH w Zafcgpauem
Wyciąć przechować wedle instrukcji konkursowej

ną, i taką wedle mniemania powszechnego t  
w oli Bożej, m ieliśm y pozostać. Lecz dokonu­
jąc autoemancypacji, ogłosiliśmy się wolny­
mi, odnaleźliśmy własną godność i dumę. Mó-. 
w im y głośno i tak, aby nas słyszano, własną,' 
nową mową. Przeciwko temu zryw ają  się da­
wne instynkty: instynkt gwałtu i żądzy pa­
nowania, ucisku i przemocy. Reakcja przeciw ­
ko wyzwoleniu narodowemu Żydów  jest no- 
w ym  czynnikiem składowym współczesnego 
antysemityzmu Zamiast rezjrgnacji i ucieczki 
przed rzeczywistością, przeciwstaw iam y mu 
jednak dziś zorganizowaną świadomość naro­
dową, świadomość w ielkich celów i dążeń. 
Ta  zmiana w  naszej świadomości, zmienia 
naszą pozycję duchową. Czyni z nas ludzi 
walczących, dając nam poprzez wszystkie 
sukcesy i niepowodzenia nowe, czynne i zwy­
cięskie poznanie izeczywistości.

4 iydewskich ptoeteiw, 12 ezfenMw 
My w Stanach ZlEtirocconysh

N ow y Jork (Ż A T ) Z ostatecznych danych 
wyborczych w Stanach Zjednoczonych w yn i­
ka, że 4 Żydów  wybrano na gubernatorów —  
Herberta Lehmana w  Now ym  Jorku, Henri 
Horner w Illinois, Artura Seligmana w  New  
Mexico i Juljusza Meyra w  Stanie Oregon. 12 
żydów , w tem 5 z Nowego Yorku wybrano do 
Izby Reprezentantów, która wchodzi w  skład 
kongresu amerykańskiego. Obecnie wybrana 
liczba żydowskich członków kongresu jest 
największa w  dziejach Stanów Zjednoczonych 
W szyscy Żydzi są członkami Izby Reprezen­
tantów, do senatu nie wszedł ani jeden Żyd. 
Prokurator żydowski George Medalie w  No­
w ym  Jorku, który kandydował z ramienia re­
publikanów do senatu, pokonany został przez 
kandydata demokratycznego. W7 dziejach Anie 
ryk i 5 tylko Żydów  piastowało godność sena­
tora.

Bernard Baruch kandydatem 
na ministra skarbu

N ow y Jork, (Ż A T ) Na kandydata na stano­
wisko ministra skarbu w  przyszłym  rządzie 
Roosevelta wym ieniane jest, obok Owen Youn- 
ga, również nazwisko znanego żydowsko-ame 
rjTl<ańskiego bankiera Bernarda M. Barucha, 
który był roradca finansowym  zmarłego pre­
zydenta W ilsona i rzeczoznawcą wszystkich 
kolejnych rządów Stanów Zjednoczonych w  
doniosłych sprawach ifnansowych w  kraju i 
na terenie międzynarodowym. W  czasie W o j­
ny Światowej Bernard Baruch był prezesem 
komisji obrony narodowej oraz komisji dla 
spraw surowców i metali. Jednocześnie B a ­
ruch piastował stanowisko prezesa komisji 
przemysłu wojennego oraz doradcy gospodar­
czego amerykańskiej komisji na konferencję 
pokojowej. ____________________________

Milska bokserów polskich
Dortmund, 13. 11 PAT. W  niedzielę nabyło się 

w  Dortmundzie międzypaństwowe spotkanie bok­
serskie Polska—Niemcy, zakończone zwycięstwem  
Niemiec 14:2.

W  wadze półśredniej Garncarek walczy ze 
Stratbinanem. wywalczając dla Polski jedyne w  
meczu zwycięstwo, uzyskując znakomitą przewa­
gę nad przeciwnikiem we wszystkich 3 rundach. 
Po zawodach prezes niemieckiego związku bok­
serskiego wręczył zwycięskiej drużynie złoty pu- 
bar. ufundowany przez słynnego pięściarza nie­
mieckiego Schmellinga. Sędziował dobrze na rin­
gu Belg, de Baker. W idzów  przeszło 8.000.

K R O N IK A  T E L E G R A F IC Z N A

W arszaw a, 13. 11 P A T  P. Prezydent Rzeczypo­
spolitej przyjął dziś o godz. 13 na prywatnej 
audjencji b. prcmjera prof. Bartla, ktpremu w rę­
czył odznakę orderu ,Orła Białego".

Lipsk, 13 11 PAT. Dzień dzisiejszy obfitował 
znów w  krw aw e wypadki uliczne. W  ciągu w ie­
czora i późnej nocy kilkakrotnie dochodziło w  
mieście do burzliwych awantur pomiędzy hitle-; 
rowcami a komunistami 5 osób jest rannych.

Nowy Jork. 13. 11. (R ) Wedle ostatnich wiadomo 
śol, podczas katastrofalnego orkanw na wyspach 
Kajmana zabitych zostało ponad 80 osób. POpatem 
300 osób odniosło rany. Straty materialne oceniają 
na 5 milionów dolatów-



Nr. 310 „NO W Y DZIENNIK ", wiórek 13. X I. 1932 Str. 3.

M. Kanfer

Podzwonne dla nieSiaszezki Austrii
OD BIEDNEGO STU D E N TA  ŻYD O W SKIEG O  

DO PO TĘŻNEG O  D YG N ITAR ZA

laty # £ ćs z io  60-ciu przybył z  Ołomuń 
ca ćDo Wiedlnia biedny student żydowska, kto- 

■ry zaoszczędzał sobie 60 guldenów austriackich- 
Kwo-ta ta w ydaw ała  mu się wprost olbrzymią, 
a le napewno po paru miesiącach przekonał­
b y  siię. ż e  kwota ta nie jes t dostateczna dla 
zdobycia Wiednia. Szczęście jednak uśmiechnę 
'to sóę do młodego studenta i wskazało imi 
drogę do świetnej karjery- Studentem tym  był 
późniejszy dr, Rudolf Sieghart, przez lata całe 
szef sekcji w  prezydium rady ministrów, dorad 
aa zaufany i przyjaciel całego szeregu premje 
rów  austriackich i człowiek, który w łaściw ie 
z  -Jciycia jeśli nie k ierował polityką monarchii 
austriacko-węgierskiej, to w yw iera ł na nią 
w ipływ oUbnzymi- Obecnie ogłosił nakładem 
.Propylaen  Vedag“  w  Berlinie sw e pamiętni­
k i pt. ,D le  letzton Jon rzento einer Grossmacht".

Jak wiadomo Rudolf Sieghart jeszcze za  cza 
sów  Franciszka Józefa został w brew  w oli ów ­
czesnego następcy tronu Franciszka Ferdy­
nanda po śmierci Taussiga zamianowany gu­
bernatorem Bodenoreditanstahui, jednego z  naj 
potężniejszych instytutów finansowych dawnej 
monarchii, a później już za czasów  republiki 
został geineratoym dyrektorem Krediitanstaltu 
i skopił w  swem ręlku całą potęgę fmansowo- 
ekonc m iczną małej republiki- Jeszcze na siwem 
stanowisku szefa sekcji w  'prezydium rady mi- 
niiorów a później na s-anowisKu kierowniczem 
tak potężnych iristyfucyj finansowych miał 
Sieghart dużo wrogów , którzy zazdrościli mu 
kariery wprost bajecznej. Przypominamy, że 
Kreditanstalt sromotnie zbankrutował, a repu­
blika austriacka jeszcze dotychczas, w a lczy  ze 
: tatkam i tego bankructwa, poważnie oboiąża- 
jąocuii jego równowagę finansową- Sieghart 
napisał w ięc  sw e parnię uniki, by się zrehabili­
tować w  oczach opinii publicznej, ale mirno- 
woiti dał nam stosunkowo w iem y  i wyczerpują 
cy conaz dziejowy ostaitnich dziesiątek lat 
nnjoanchii austrja ćloo -w ęg ie  rskitj.

U żyliśm y wyrażenia, że  do Siegharta w  sa­
mem zaraniu jego karjery uśmiechnęło się 
szczęście- N ie jest to tylko przenośnia, bo 
Sieghart miał naprawdę w  życiu ten łut szczę­
ścia, który potrzebny jest do zrobienia w iel­
kiej karjery- Szczęście nie byłoby :edmal, w y ­
starczające, gdy Sieghart mu nie dopomógł 
żelazną pracowitością, niezłomną energją i  po 
dziwu godną wytrwałością- Autor pamiętników 
wciąż to właśnie cechy swego charakteru po 3 
kreślą, by nam wykazać, że  karjera, jaką z ro ­
bił, niebyła właściwie tylko kaprysem, lecz słusz­
nym niejako wynagrodzeniem jego zasług i rgromu 
pracy, który zawsze wkładał w  swe stanowi­
sko- Humoru Sieghart nie posiada, nie jest też 
fascynującą indywidualnością, odznaczającą się 
licznemi zainteresowaniami- Ma się wrażenie, 
że autor pamiętników był człowiekiem, który 
umiał korzystać z  konjuniktury, ale życ 'a  sobie 
nie ułatwiał O swem żydostw ie prawieże nie 
wspomina, tak, że nie dowiadujemy się nawet 
wcale, kiedy i czy  się wyphrzeił. Pamiętniki 
jego są dlatego tylko interesujące, ponieważ 
autor ich piastował w ysokie stanowisko, z  ra- 
oji którego był doskonale o wszysfkiem poin- 
tormewany- Jako źródło informacji z ptorw- 
szej reki mają też t© pamiętniki znaczenie pier­
wszorzędne.

GALERJA P O L IT Y K Ó W

Przesuwa się przed nami cała galerja polity 
ków  z ostatnich lat 40-tu dawnej monarchji 
ąustrjacko-węgiersfciej, począwszy od Koerbe- 
ra, '-ego n iezwykle utalentowanego człowieka, 
któ y  p ierw szy w  Austrji zrozumiał potęgę 
prasy i jej rolę w  urabianiu op!nji publicznej, 
poprzez barona Gautscha. fenomenalnie ela­
stycznego biurokraty, który na rozkaz cesa­
rza z przeciwnika powszechnego prawa w y ­
borczego stał się jego gorącym wyznawcą- aż 
do napozór dobrodusznego- a jednak nigdy 
nie zbaczającego z  drogi świetnej kariery na­

szego Bilińskiego. A  t© charakterystyki rozw i­
ja amor na szeroko podmalowanem tle stosun 
Ików byłe j monarchii austrjacko-węgiłfmsuciej, 
usiłując przyf©m dać obraz wszystkich sił, 
bądź to kształtujących monarchię, bądź ją roz 
sadzających- Rozumie się, że  ze szczególną 
precyzją maluje autor stronictwa niemieckie- 
wszak rozpoczął swoją karjerę jako sekretarz 
dawnej frakcji liberalnej w  parlamencie austr ja 
ckirn, nie pomija atoli i słowiańskimi ugrupo­
wań politycznych, wyrażając się m- in. z  du- 
żem uznaniem o zdolnościach politycznych 
przyw ódców  Koła Polskiego w  parlamencie 
austriackim. Czasem pamięć mu nie dopisuje, 
a w ów czas zjaw ia się na arenie parlamentar­
nej ukraiński poseł „Tomaszczuk", którego ni­
gdy nie było —  widocznie p- Sieghart pomie 
szał Romańczuka z  Tomaszcznkiem. Są to jed­
nak drobiazgi, które nie szpecą caiosci-

FRANCISZEK JÓZEF

Najlepiej i najplastyczniej w ypad ły sylwetki 
cesarza F  anetszka Józefa I- i ostatniego cesa­
rza Karola. Utarło się by to w  dawnej Austirji 
mniemanie, że  cesarz Franciszek Józef I- w  osta 
tnich dziesiątkach swego życia stał się tylKo 
zewnętrznie symbolem jedności państwa, a 
w  rzeczyw istości rządziła monarchią kama- 
pylto, v/ ręku której cesarz b y ł bezwolne.m 
narzędziem Sieghart kirus.zy kopję w  obronie 
sw ego cesarza i przedstawia go nietyiKO jako 
monarchę, świadomego swego majestatu, ale 
jako człowieka, który do ostatniej prawie 
chwili swego życia zachował świeżość swych 
sił umysłowych. Cesarz Franciszek Józef I- 
w  ciągu swego bogatogo żyd a  wiele się na­
uczył, wszak rozpoczął panowanie jako mo­
narcha absolutny, a skończył swe rządy, jako 
monarcha praw ieże konstytucyjny. Sieghart 
rozbija legendę, jakoby cesarz Franciszek 
Józef zdaw ał sobie sprawę z  tragizmu sytua­
cji i w iedział, że Austria zbliża się ku prze­
paści, chociaż nie pTagnął wojny i dał ją so­
nie 'tylko narzucić.'

ARCYKSIAŻĘ  FRANCISZEK FERDYNAND

Innym typem był arcyksiążę Franciszek Fer 
dymani który jako następca tronu w  ostatnich 
łatach rządów swego wuja urządził w  Belwe­
derze, jak gdyby drugie centrum polityki 
austriackiej- Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
zagarnął dila siebie nietyilko w p ływ  decydują­
c y  na armję, ale usiłował uzyskać w p ływ  tak 
na politykę wewnęrzną, jak i zagraniczną 'da­
wnej monarchii- Okotc osoby arcyksiętla w y ­
tw orzy ły  się rozmaite legendy, przedstawia­
jące go- jako wielkiego męża stanu, jako poli­
tyka o szerokich horyzontach, posiadającego 
rozlegle plany przebudowy dawnej monarchji 
na zrębach trjalizmu. Sieghart wszystkie te le­
gendy rozbija w  puch, malując nam arcyksię 
cia, jako człow ieka miotanego wciąż gwałto- 
wnemi afektami, nienawidzącego dziś, co 
wczoraj jeszcze gorąco popierał- Jedynym mo 
torem jego działalności była nienawiść da 
W ęg ier i W ęgrów , ale na glebie nienawiści 
nie dojrzał w łaściw ie żaden plan reorganizacji 
monarchji, bo człow iek tego typu nie jest zdol 
ny do równowagi duchowej, tak potrzebnej, 
jeśli się chce objąć całokształt sytuacji. Zda­
niem Stogharta arcyksiążę Franciszek Ferdy 
nand był człowiekiem, ulegającym podszep­
tom swego otoczenia i nie mogącym się już 
doczekać, kiedy obejmie pełnie w ładzy.

Trzeba jednak z dużym krytycyzmem przy­
jąć wszystkie uwagi Siegharta, bo Sieghart 
należał do ludzi, których arcyksiążę z całej du­
szy nienawidził, aczkolwiek w  dużej mierze 
m iał mu do zawdzięczenia załatwienie swego 
małżeństwa morganatycznego z hrabiną Cho- 
tek. Gdv Sieghart m iał zostać gubernatorem 
Bodenkreditanstaltu, arcyksiążę poruszył 
wszystkie sprężyny, by do tego nie dopuścić, 
i tak był nieopanowany w swych odruchach, 
że cesarz Franciszek Józef, który arcyksięcia 
niebardzo lubił, musiał wreszcie tym  intry-

i « % si
M ARKA JEST 
GWARANCJA jak ośc i

gom koniec położyć. Nawet baron W łodzi­
m ierz Beck, dawny jego wychowawca i ser­
deczny przyjaciel, gdy został premjerem, mu­
siał się przekonać o sile nienawiści arcyksię­
cia, który nie mógł swemu wychowawcy n i­
gdy wybaczyć, że Beck jako prem jer nie był 
bezwolnym  wykonawcą jego rozkazów, lecz 
służył w iern ie cesarzowi.

CESARZ KAROL

Najsłabszą indywidualnością był ostatni ce­
sarz austrjacki Karol, człowiek o bezsprzecz­
nie najlepszych chęciach i zamiarach, ale 
wprost niewspółm ierny do w ielk iej tragedji 
dziejowej, w której najsmutniejszą też ode­
grał rolę. Zdawało się z początku, że cesarz 
Karol chce zrealizować testament arcyksięcia 
księcia Ferdynanda, ale musiał przedewszyst- 
kiem zlikw idować wojnę. Dążył do pokoju, 
którego naprawdę szczerze pragnął, ale uży­
wał metod nie polityua świadomego swych 
dróg lecz kompletnego dyletanta, zwłaszcza, 
że jego partnerem w tej grze był „T ygrys " 
Clemenceau. Austrji nie uratował, chociaż 
istniały warunki ku temu, gdyby m iał odwa­
gę zrzucenia z swej szyi obroży Hohenzoller­
nów. Sieghart jest spraw iedliwy wobec tego 
młodego człowieka na tronie, chociaż cesarz 
Karol wr stosunku do Siegharta był w ykonaw­
cą wroli arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i 
zmusił Siegharda do podania się do dym isji 
ze stanowiska gubernatora Bodenkieditanstal- 
tu.

SPUŚCIZNA AUSTRJI

Ostatnie rozdziały swych z prostotą i bez 
sztucznej em fazy napisanych pamiętników, 
poświęca Sieghart problemowi, czy Austrja 
pozostawiła po sobie jakąś spuściznę. N ie 
chodzi tu ani o małą republikę austrjacką —  
twór w ijący  się w konwulsjach wewnętrzpycłi 
—. ani też o tzw. państwa sukcesyjne, lecz o 
ideę zasadniczą, z którą dawna monarchja 
austrjacko-węgierska przez całe praw ie stu­
lecie X IX  się borykała. Ideą tą było stworze­
nie państwa narodowościowego, w  którem 
wszystkie narody żyjące pod berłem Habs­
burgów dobrzeby się czuły. Klątwą dla daw­
nej monarchji była przewaga W ęgier. Cesarz 
Franciszek Józef I. pamiętał dobrze rewolucję 
węgierską i n igdy nie zapomniał, że otrzymał 
w łaściw ie W ęgry  z rąk cara M ikołaja I. Gdy 
w  roku 1867 pogodził się z Węgraini, dążył 
stale do tego, by W ęgry  utrzymać dla dyna- 
stji. Za ironję dziejów  uważać należy okolicz­
ność, że hrabia Tisza, indywidualność nie­
przeciętna, sprzeciwił się wprawdzie wojnie 
św iatowej, ale był na tyle m im o wszystko 
szowinistą, że nie mógł się nawet w  tym  de­
cydującym dla egzystencji monarchji momen 
cie dziejowym zdobyć na wyrzeczenie się 
najmniejszego przywileju supremacji węgier­
skiej. Były nastęDca tronu Franciszek F e rd y ­
nand zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
zagrażającego monarchji, płynącego z tej prze­
wagi W ęgier, ale nie m iał jasno zarysowane­
go programu przebudowy monarchji, a zresztą 
nie było mu wogóle danem, by zdał egzamin

KUPON Nr. 3
<io I f o n k n r s u

r e z r j  w k o w e g o

*



Sir. 4. „NO W Y DZIENNIK ", utorefc 13. X I. 1932 Nr. bib

tych. Był moment, w  którym  Austrja mogła 
iskupić pod swą egidą południową Słow iań­
szczyznę, ale tego momentu me wyzyskano 
ze swych możliwości, być może w  nim  tkwią- 
giównie z obawy przed W ęgram i, a zamiast 
tego zrażono obie nawet w iernych Kroatów.

PAŃSTW O  NARODOW OŚCIOW E

Spuściznę, jaką nieboszczka Austrja po so­
bie pozostawiła, określić można jako problem 
przenudowy państwa narodowego w  państwo 
narodowościowe —  problem i teraz dla wielu 
■państw europejskich wysoce aktualny —  dla­
tego doświadczenia austrjackie mogą we w y ­
sokim stopniu zainteresować i Europę powo­
jenną. I w  tej dziedzinie był moment w  h i- 
storji austrjackiej, k ieay problem ten Dył bar­
dzo bliskim  swego rozwiązania. W  roku 1849 
^ch w a lił m ianowicie parlament w  Kron iery- 
żu projekt nowej konstytucji, uznający zasa­
dę narodowościową monarenji aiistrjacko-wę- 
gierskiej. N iestety projekt ten nie wyszedł n i- 
;gdy poza salę obrad i stał się tylko rem in i­
scencją historyczną, albowiem cesarz Franci­
szek Józef I. po stłumieniu powstania w ęgier­
skiego ogłosił się znowu monarchą absolut­
nym. Problem  narodowościowy w  Aust. ji nie 
'dał się jednak zepchąć z porządku dziennego 
i  wciąż pukał do wszystkich gabinetów au- 
strjackich. Jedyny na w ielką m iarę polityK 
austrjacki Ernest von Korber próbował zaże­
gnać konflikty narodowościowe przez forsowa 
nie polityki gospodarczej i przez przeciwsta- 
nie namiętnościom narodowym twardych ko­
nieczności życia gospodarczego. Austrja była 
Dowiem jeśli chodzi o stronę gospodarczą, jed ­
nostką prawieże idealną, gdyż pizem /sł io z- 
W ija jący się w  drugiej połowie X IX . stulecia 
pod wpływem  świetnej konjunktury m iędzy­
narodowej m iał nietylko rozległy rynek w ew ­
nętrzny, ale też mógł liczyć na ekspanzję na. 
jBałkanie, Niestety agrarjusze m ieli w  Austrji 
iwpływ decydujący i sparaliżowali wszystkie 
Kabiegi Korbera. Po lityka austrjacka wciąż 
'oscylowała m iędzy utizym aniem  hegemonii 
niem ieckiej a faworyzowaniem  większości sio 
wiańskiej w dawnej monarchji, nie zdoby­
w ając się na żaden krok stanowczy. Spodzie­
wano się przez ■wprowadzenie powszechnego 
prawa wyborczego załagodzić antagonizm na­
rodowościowy, ale i te nadzieje wnet prysły. 
Mirtu, to jednak na pewnych odcinkach, tego 
frontu w alk i narodowość'owej osiągnięto bar­
dzo poważne rezultaty, a m ianowicie na Bu­
kow inie i na Morawach, gdzie wprowadzono 
katastry narodowościowe i w  ten sposób w y ­

tworzono platformę, na której zgodnie ze so­
bą pracowały wszystkie narody kraje te za­
mieszkujące. Refleksje Siegharta z tej dzie­
dziny napewno wzbudzić potrafią duże zain­
teresowanie także i u nas w  Polsce, gdzie pro­
blem narodowościowy jest jednym  z najistot­
niejszych.

Książka Sieghaita lest w ięc nietylko próbą 
apologji osobistej, lecz też i ciekawym doku­
mentem socjologicznym, z którym  napewno 
warto się zaznajomić. Przez usta Siegharta 
przemawia niejako ostatni Austrjak, który 
znał dokładnie nietylko zakulisowe tło roz­
maitych intryg rozgrywających się we W ie ­
dniu, ale też jest świadkiem  kompetentnym, 
znającym  dokładnie wszystkie perypetje prób 
austi jackich mężów stanu, by wybrnąć z tru­
dnej sytuacji. Jest to podzwonne dla dawnej 
Austrji ze strony czynnego polityka.

Pierwszy minister — kobieta 
w Stsmach Zjednoczonych

P O N IE D Z IA Ł E K , 14 L IST O PA D A .
K iaków  (312,8) 11,40 Przegląd prasy, komunikat 

meteorologiczny, 11,58 Sygnał, hejnał, 12,10— 13,4u 
Gramofon. —  W  przerwie o 13,20 Komunikat me­
teorologiczny, 15,40 Komunikat gospodarczy i 
przegląd komunikacyjny, 16 „Ugrupowanie społe­
czne żyćostwa nienarodowego" —  adw. dr. Sh- 
berstein, 16,15 Kurs element, języka francuskiego, 
L Roąuigny, 16,30 Gramofon. 16,40 „Jak długo 
mogą żyć zwierzęta?" —  próf. dr. M. Siedlecki, 17 
Muzyka lekka. W  przerwie o 17,25 Komunikat dla 
żeglugi, 18 Koncert z W ilna, W  przerwie: -wiado­
mości bieżące, 19 Rozmaitości, komunikaty, 19,15 
„Kazimierz W ielk i" St. W yspiańskiego jako dzie­
ło wielkiej sztuki i wielkiej miłości Ojczyzny1* —  
pos. B. Pochmarski, 19,30 Feljeton: „Na widnoarę- 
gu“, 19,45 Dziennik prasowy, 20 Operetka J. Strau­
ssa „Czarna Marzanna" w  reż. i radjofon. M. Ma­
kowieckiej, dyr. W . Elszyk. W  przerwach, w ia ­
domości sportowe i dziennik prasowy, 22 Skrzyn­
ka pocztowo techniczna —  p. W . Frenkiel, 22,15 
Recital na w ioli p. Schleichkorna, 22,35—23,30 Mu­
zyka taneczna. W  przerwie o 22,55 Komunikat me­
teorologiczny i policyjny.

W arszaw a (1411,8) 11,40—16 p. Kraków, 16
Skrzynka pocztowa —  dr M. Stępowski, 16,15—  
19.15 p. Kraków, 19,20 „Skrzynka pocztowa rolni­
cza" —  inż. W . Tarkowski, 19,30—22,15 p. K ra ­
ków, 22,15 Muzyka lekka (ptyty), 22,55— 24 Muzyka 
taneczna.

*■ * *

Katowiec (408,7) 11,40— 13,15 p. Kraków, 13,15 
Komunikat gospodarczy, 13,20—16 p. Kraków, 16

Miss Frances Perkins, członek Izby Przem ysło­
wej, ma zostać ministrem pracy w  rządzie Roose- 

yelta.

„Skrzynka pocztowa" —  p. St. Steczkowski, 16,ló  
p. Kraków, 16,30 Bajeczki Cioci Heli dla dzieci, 
16,40-19 p. Kraków, 19 „Człowiek na ścieżkach 
cywilizacji" —  prof. dr. Dzięgiel, 19,15 Rozmaito­
ści, 19,25 Kom. Strażactwa Śląskiego, 19,30—22 p. 
Kraków, 22 Skrzynka techniczna, 22,20—24 p. 
W arszaw a.

t r u
L w ó w  (380,7) 11,40— 16 p. Kraków, 16 „Listy i 

program y" —  dyr. J. S. Petry, 16,15—19 p. K ra­
ków, 19 „Ostatnie wyczyny polskich lotników" —  
inż. E. Roland, 19,15 Rozmaitości, 19 3C—22 p. 
Kraków, 22 „W czoraj i dzisiaj" (60-lecie twórczo­
ści prof. Rosena) _  prof. St. Machniewicz, 22,i5 
— 24 p. Kraków.

*  *  *

Sztuttgard (360,6) 13,30, 17 Koncerty, 19,30 Or­
kiestra bałałajkowa, 20 Koncert, muzyki rosyj­
skiej, 20,30 23 Muzyka.

* * •

Rzym (441,2) 13, 17,30 Koncerty, 20,45 Muzyka 
lekka.

P raga  (18S,6) 15,30, 20 Koncerty, 20 30 Koncert 
symfoniczny, dyr. Jeremiasz, 22,20 Muzyka.

* » *

Wiedeń (517,2) 11,30 Kwartet, 17 Kapela, 19,35 
Muzyka kameralna, 20,10 Franciszek W erfel mó­
w i o Gerharcie Hauptmannie, 20,30 i 22,30 Kon­
certy.

N O R BER T  N A D E L  (IG Ł O W S K l) Przedruk wzbroniony.

PRZYGODA OMARA ićHALID
P 2 )  (C iąg dalszy.).

Gmau. Łałatwił prawie wszystkie interesy. Zaku- 
.kiupił u  Izaka Mane ura, starego kupca w  bazarze z 
pachnidłami, kilka flakonów cennych olejków je ­
meńskich. Mansur posiadał w khan el-Khallli swój 
■własny sklep od niepamiętnych czasów. Znał 
wszystkich kupców prawie od dziecka. Chwalił 
bardzo A lega Amudę, twierdząc, że jest człowie­
kiem uczciwym i dobroczynnym. Ostrzegał nato­
miast przed jego synem Dzaferem. Zdąffięłn Man- 
sura Dżafeir by ł człowiekiem uczonym* lecz miał 
nieco w  głowie przewrócone. Przyjaźnił się z mło­
dzieńcami, którzy Biudjowali w  Europie i stamtąd 
do starego Egiptu przywieźli różne niezdrowe po­
mysły. Pragnęli zmienić tradycyjne obyczaje, żą 
dała, by kobiety chodziły bez zasłony, a prócz tego 
mieszali się do polityki. Mansur nie wiedział, na 
czem polegało to mieszanie się du polityki, prze­
czuwał jeoynie. że się to wszystko źle skończy. 
Dżafem, syn tak zacnego i bogatego ojca, przytrzy­
many przez Anglików  w  dniu wyborów do parla­
mentu, przesiedział w Cytadeli Saladyna dwadzieś- 
ciaeztery godzin o chlebie i wodzie. Stary Amuda 
musiał złożyć znaczną kaucję, by syna wypuszczo­
no na wolność. Mansur słyszał również, że Dżafer 
przemawia na zgromadzeniach i domaga s;ę rów­
nouprawnienia dla fellahów. W ygłosił podobno mo­
wę pud adresem rządu, by zmieniono system ścią­

gania podatków z biednych płatników. System ten,
| stary juk święty Nil, polegał na wymierzaniu pew- 
! nej określonej ilości kijów  opornym fe feilahom. 
i Omar przytakiwał Mausurowi z wewnętrznein 

priekonaiuom. Był konserwatystą, nie pragDął żad­
nych zmian a co do fellahów miał swoje własne 
zdanie. Pewnego razu jako młody chłopiec zaszedł 
do lepianki fellaha. Panujące tam niechlujstwo i 
smród wzbudziły w  nim wstręt. Odtąd nie uważa! ! 
fellahów za ludzi, bo jakże uważać za człowieka ! 
istotę, która mieszka w  lepiance z mułu i żywi się 
wyłącznie plackami z mąki sorgo i cebulą, smażo­
ną w  oleju lnianym.!

Postanowił unikać Dżafera., nie miał bowiem o. 
cboty spotykać się z człowiekiem o zamąconych 
władzach umysłowych. N ie przychodziło mu to 
łatwo. Codzienne prawie odwiedzał Amudę, by 
s'ę dowiedzieć, czy już nadeszły upragnione pa­
ciorki. Jak nn, złość, za każdym razem zastawał 
w sklepie Dżafera. Młody uczony nawiązywał obo- j 
jętną rozmowę i odprowadzał potem Omara. pod 
pozorem wskazania mu krótszej drogi do hotelu.

Ta krótsza drogta była zazwyczaj bardzo długa. 
Dżafer włóczył znudzonego gościa po mieście, ob­
jaśniając różne zabytki przeszłości, które Omara 
nic a nic nie obchodziły. Raz zaciągnął go nawet 
do kawiarni. Lokal zapełniony był po brzegi w y ­
tworną publicznością. Dostojni Egipcjanie popijali

czarną kawę luib poprostu piwo, zawierające przez 
Proroka surowo zakazany alkohol. Omar nie wich­
rzył własnym oczom: prawowierny Mahometanin 
w przepisowym turbanie, żłopiący piwo!

Dżafer zauważył zdziwienie Omara.
—  Nasi ziomkowie nauczyli się od afrandżi pić. 

napoje oszałamiające —  syknął zjadliwie. —  Nio1 
chcą się jednak nauczyć innych, lepszych rzeczy.

Omar milczał, w  obawie, że Dżafer zacznie mó­
wić o swoich pomysłach. Dżafer źle zrozumiał mil­
czenie Omara, i zaczął się obszernie rozwodzić nad 
koniecznością wpruwadzenia ulepszeń społecznych. 
Mówił o tak strasznych rzeczach, że aż biednemu 
Omar owi skóra cierpła na brudnym grzb;eeie. Zuch­
wały młodzieniec odważył się nawet plwuć na po­
tęgę angielską —  przepowiadał krwawe rzezie i 
rychłe wygnanie nieczystych Ingłizi. Omar, prze­
rażony, rozglądał się ukradkiem, czy kto nie pod­
słuchuje. Pewny był, że lada chwile obaj zosta­
ną aresztowani.

Zakończywszy pfzemowę kwiecistym zwrotem, 
zaczerpniętym z epopei słynnego Abu Miszmafa, 
Dżafer poklepał Omara po plecach.

—  Cieszę się bracie, że jesteśmy jednego zda­
nia —  rzekł z przyjaznym uśmiechem, rozjaśniają­
cym jego poi.urą twarz ascety. —  My młodzi mu­
simy wierzyć w  przyszłość... Jutro zaprowadzę cię 
w pewno ciekawe miejsce...

Omar- wierzył niezłomnie. że w  przyszłości jak 
zarazy wystrzegać się będzie podobnych do Dża­
fera waijatów. Nie miał również zamiaru pozwolić 
się zaciągnąć w  owo ciekawe miejsce. (C. d. n,)
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Siudrcwie -  kasta trupów
Problem, który się dziś rozwiązuje na estra­

dzie bezkrwawej wojny indyjsiko-angietekiej, 
nie jest n ow y ani dla Angtlji, ani dila Indyj, Dla 
Iodyj nawet znacznie starszy. Anglja w a lczy 
cierpliwie i w ytrwale, bo dzięki Indiom zaan­
gażowała się w  Europie- jako jedno z najipo ę- 
zmiejs*.ych mocarstw politycznych i ekonomi- 
cznych, a poza tern w iele iuż w  krajach w y ­
grała i coś niecoś przegrała. Anglja zna dobrze 
sw oje dzieje Indje icli może tak świetnie nie 
znają, ale pamiętają najważniejsze rzeczy i ma 
ją w  pamięci tę kwestję, którą ich omal nie 
przyprą wiła o uliratę przywódcy.

ODWIECZNY PROBLEM PARJASÓW-
Tendencja wyrzucenia parjasów poza na- 

' w ias społeczeństwa i tendencja uprzyw ilejo­
wania ich narówni z  innemi warstwami społe- 
cznemi, jest prawie tąk stara, jak sam u^rój 
socjalny indyjski Po wyłączeniu rozmaitych 
ruchów emancypacyjnych i drobnych zmian, 
zaszłych w  związku z temi ruchami, ustrój 
socjalny w  Indjach jest taki sam, jaki był oko­
ło r- 1000 przed Chr., t. j. w  okresie pows-ta- 
wania kast- W  najstarszych zabytkach litera­
tury indyjskiej niema jeszcze m ow y o kastach, 
natomiast całkiem w yraźn y  podział na Kasty 
spotyka się już w  utworach nieco młodszych, 
a dwa poważne kierunki religiljno-filozoficzne- 
buddyzm i dżinizm (oba w  6-tym wieku przed 
ChrO, już oficjalnie stają w  obronie kasty cie­
miężonej.

CO OZNACZA SŁOWO „KASTA".
„Kasta" jest w yrazem  portugalskim i ozna • 

.cza ..rodzaj" albo „rasę". W  sanskrycie używa 
się określenia „diżati" albo (częściej) ,,wanna". 
To  drugie jest tcm ciekawsze, że odpowiada­
jąc określeniu „kasta" oznacza także kolor, 
kolor twarzy, potem rasę i szczep-

W y razy bardzo często ułatwiają historii roz­
w iązanie jakiejś zagadki- Tym  razem zagadka 
jest niezbyt trudna

Potrzeba jednak sięgnąć do bardzo odleg­
łych czasów, kiedy to dzisiejsi Hindusi,'" jako 
szczep aryjski, wtargnęli do obecnej swojej 
siedziby. Zastali tam szczep obcy, ciemnoskó­
ry , który  częścią wyparli, częścią ujarzmili, a 
ujarzmi tony uważali za  lud od siebie znacznie 
niżej stający i traktowali go  z  pogardą. Siebie 
nazwali Arjami (dostojnymi), a wszystkich ob­
cych, tubylców „mleczczha", banba rzyńqami. 
Z czasem utożsamili nazwę tego kolorowego 
szczepu z  nazwą w arstw y społecznej niższej, 
Iktórą zrazu odróżniał tylko kolor skóry czyli 
„wanna"- Potem  ow a warna przyjęła się jako 
ogólna nazwa kasty, już z  pominięciem przy­
należności do szczepu i bez wziględu na kolor 
skóry- A w ięc to, co kiedyś stanowiło jedyna 
różnicę pom iędzy dwiema warstwami społecz­
nemu pozostało jako termin mechaniczny dla 
określenia kast, które różniły sie potem mię­
d zy  sobą rzeczami i interesami bardziej jesz­
cze zasadmiczemi, niż wanna- Podczas gdy 
warna pierwotna była przynajmniej" dżetem  
natury, warnę obecną stworzyli Hindusi sam i 
pow iedzm y otwarcie, nie ku swojej chwale.

Jako dowód, że kasty mają swoje źródło w  
pierwotnym stosunku Hindusów do szczepów 
podbitych, służy nam znajomość nazw wielu 
z  tych szczepów. —  I tak naprzykład Diodor 
wsnomina o szczepie Sydrów. mieszkającym 
nad dolnym Indusem, który miał być protopla­
stą Siiudrów. t. j. najniższej kasty indyjskiej. 
Rozumie się. że  i tu chodzi tylko o  narwę, 
gdyż zarówno jak członkowie wszystkich in­

nych kast, tak i Siudrowie są bądź pochodze­
nia aryjskiego, bądź też mieszańcami-

INDJE Ż\ JĄ RELIGJĄ.
W  Indjach trudno o zdeterminowany roz­

dział pomiędzy zjawiskami życia  socjalnego 1 
Teligiijnego. U nas da się taka selekcja łatwo 
przeprowadzić, a przypomnijmy sobie tylko o- 
kres Oświecenia, kiedy na każdy porządek 
społeczny umiała filozofia znaleźć wystarcza­
jące usprawiedliwienie i odpowiednią apologję- 
Jeżeli chodzi o ustrój indyjski, to trudno roz­
strzygnąć, co było pie, wolne, a co było w tór­
ne: czy filozof ja religji i w iary poprzedziła po­
dział na kasty i znalazła u siebie ugruntowaną 
podstawę dla uprzywilejowania pewnej kate- 
gorji ludzi, czty też podział na kasty znalazł 
swoje usprawiedliwienie w  ad hoc sformuło­
wanej filozofii-

Trudno rozstrzygnąć, bo podczas gdy w  je­
dnej księdze (starszej) czytamy, że  cbecnoćć 
Siudry, „który jest jak cuchnący trup", zanie­
czyszcza ofiarę i ją unieważnia, że Siudrę stwo 
rzy ł Bóg ze swojej stopy, albo symbol jego 
przeznaczenia k,u wiecznej służbie, to w  in­
nych pismach (młodszych) napotykamy na lu­
dzi z gminu o wielkiej w iedzy  i znacznem po­
szanowaniu. Zdaje się, że przyjdzie nam w y ­
brać drogę środkową i stwierdzić, że w  inten­
cji Hindusów leżała chęć ukrycia w iedzy hie­
ratycznej przed profanami, co z  czasem przez 
oporhmistyczna interpretację braminów w y ­
dobyło kapłanów na najwyższy szczebel spo­
łeczeństwa. a gmin zniżyło ao roli najpodiej- 
szych niewolników, równoznacznych z  byd­
łem domowem-

I w  tym wypadieu trzeba nyło 'dać usprawie­
dliw ien.ie religijno-fflozoficzne i Siudrowie n;e 
pozostali bez nadiziei. Oto obiecano im, że w  
życiu przyszłem  po zbożnem doczesnem (t. zu­
po spełnieniu wszystkich obow iązków  w zglę­
dem kast w yższych ) mogą się odrodzić jako 
członkow ie kasty ,,Wajśja’ ‘ . t. j. najniższej z 
pośród kast uprzywilejowanych. Utwierdzono 
ich nietylko w  ich pierwszorzędnej roli, ale za­
sugerowano im tę rotę jako konieczne prze-^ 
znaczenie, które niespełnione pociąga za sobą 
straszne w  eschatologii skutki-

BRAMINI CHCĄ WŁADZY.
I ten stan rzeczy  pochodził z  bezwzlędnej 

ekskłuzywności kasty bramińskiej, która przy­
w łaszczyła  sobie prawo w iedzy, prawo skła­
dania ofiar i brania opłat za te o fiary i nieza­
leżnych od niczego danin, które m iały być dla 
innych kast najpewniejszą drogą do osiągnię­
cia zbawienia- Czytam y w  pewnem miejscu- 
ż e  „za zabicie k row y (krowa była zawsze sym 
bólem świętości u Hindusów) idzie się do pie­
kła, a za darow ane k row y braminowi —  cze­
ka roskosz ra-ju".

'len  autorytet urobili sobie bramini sami. 
którzy będąc w  bezpośrednim kontakcie ze 
świętem: księgami, i wsuwając od czasu do 
czasu pomiędzy ich w ersety korziysttne dla sie­
bie interpretacje, ustanowili szacunek dla sie­
bie i boską cześć jako niezwruszone dogmaty 
religijne-

Ze szczególną ostrożnością odnosili się do 
kasiry. stojącej o jeden szczebel niżej. Byli to 
rycerze Kszatrjowie. Ludzie potężni, dzierżą­
c y  w ładzę i posiadacze ogromnych czasami 
majątków- W obec nich trzeba było używać 
metoda- specjalnej: mieszaniny rezerw y i rozle 
wnośct Schlebiać im (znamy bardzo w iele hy­
mnów hołdowniczych na cześć książąt i moż­
nych). bo dobrze płacili —  i równocześnie

strzec przed nimi nauk, po które często y \ 
ciągali ręce- Bramini obawiali się, aby jakb 
mądry Kszatrja nie zapędził ich w  kozi róg.

A  jako zapowietrzona, nieczysta, najbiedniej­
sza i od wszystkiego odepchnięta była kasta 
Shtdrów- I, co najdziwniejsza jest nią i dzi­
siaj-

KULTURALNY ANACHRONIZM.
Zdaje się, ż e  nasza epoka nie jest bogata w  

wielką ilość anachronizmów takich, jakim jest 
dzisiejszy ustrój socjalny indyjski- Na całość 
tej olbrzymiej ludności składają się (mowa na­
turalnie o wyznawcach Hinduizmu) wspomnia­
ne cztery kasty, ale ich nazw y są już dzisiaj 
tylko terminami n^jogótoiejszemi- Zawierają 
w  sobie kasty pomniejsze, te znowu dzielą się 
na poo-pod-podKasty, którycn ogótna suma do 
chodzi praw ie do trzech tysięcy-. W  pośród 
kasty bramińskiej są kasty drobniejsze, które 
me mogą zaw ierać m iędzy sobą małżeństwa 1 
siedzieć przy jednym stole. To  samo pośród 
Ks'3atrjów i W ajsjów  i Sjudrów- Zupę tnie jed­
nak odsądzeni od wszelkich spraw, stojący po­
za obrębem całego ustroju w raz ze SiudramL 
są pommiKOwie małżeństw tnieszanycn, t- zw . 
Czandalowie- Jako ow oc stosunku matki bra* 
miiiniki i ojca Siudry, są bękarciem plemieniem, 
od ktorego nawet Siudra nię przyjm ie szklanki 
wodiy.

Trudno dziś trzeźwemu Europejczykowi c zy  
nie-Burcpejczykowi w yobrazić sobie taki 
st&n rzeczy- Tego rodzaju ustrój byłby się z 
pewnością nie utrzj-mał, gd yby nie re!iiigj« in­
dyjska i księgi W ed  które ten stan potęgą swe­
go auitorytęitu podtrzymują i nietyłku znajdują1 
w  n-im usprawiedliwienie, ale uważają go za 
jedynie m ożliwy. Cała trudność przedstawie­
nia pierzchnie, jeżeli zdamy sobie sprawę, że, 
jak w yże j powiedżidho, religja, w  połączeniu 
z filozofią, nie jest dla Hindusa abstrakcją, p rzy  
której może sobie dowolnie budować mniej lub 
w ięcej sprzeczne z  jej zasadami teorie- Każdy 
zakątek w iedzy, każda tkanka ustroju indyj­
skiego budowana jest na fundamencie dogma­
tów  rciigjj,, które płyną w e  krwil Hindusów 1 
tpizenikają ich wszystkie komorki,

O CO WALCZY GANDffl.
O Hem, o co w a lczy 'dzisiaj Gandh', Europ* 

już dawno zapomniała- 
A jednak punkt ciężkości pracy Gandiblego 

spoczywa nie w kampanii przeciw  Anglii i..w  
walkach niepodległościowych. Cała jego ener 
gja skoncentrowana jest przedewiazystuciean na 
reform ie socjalnej społeczeństwa indyjsknego- 
Najważniejszym punktem tej reformiy. a nawet 

! punktem wyjścia jest unifikacja całeso społe- 
1 czeństwa. Zresztą Gandihi nie jest pierwszym 

tego pokroju -reformatorem- 
Gautama Budldfna (6 w iek przed Chr.), jako 

najpoważniejszy reformator Wed, uznał ofiary 
dla bóstw i kasty za rzeczy  niepotrzebne I 
sprzeczne z  moralnością. W  pięknych przykła­
dach zobrazował absurdalność kasto wości:

Jak silne jednak to poczucie wyłączności ka­
stowej jest u Hindusów, najle psaym dowodem 
jest to, że wpośród w yzn aw ców  Buddy, najza­
gorzalszych przeciwników tęgo ustroju, teore­
tycznie wprawdzie podziałów  żadnych niema, 
faktycznie zaś poczucie kastowe jest bardzo 
ż y w e  i aktualne- Zaznaczyć jeszcze trzeba, że 
poza wyraźnem wskazaniem absurdalności te­
go porządku, samo założenie buddyzmu neguje 
w  zup-ełności jakiekolwiek różnice społeczne- 

M iał w ięc Gandhi niemało roboty w  tej wal 
««•  W  walce na dwa fronty: pierwszy front
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najważniejszy —  to Ińdją same, 'dimig! —  to  A a 
gija. I w tedy, kiedy się Hłodasi nie zawahali z  
narażeniem majątku i osobistej wolności nisz­
czyć  angielskie towary i stosować bierny opór 
i  gnić po więzieniach, zawahali się poważnie, 
iciedy poszło o  stworzenie jednolitego frontu 
przeciw  Anglii- Trzeba fotyło suarej, na Wscho­
dzie wypróbowanej metody, manifestacji g ło ­
d o w e j ze  strony Gamdliiego. Należy ziwrócić u

kasiewicza zamieścił 11. K urjer Codzienny w  
dodatl.u niedzielnym  z  dnia 24 października 
br. ora2 „Św ia tow id " z  dnia 29. października 
t r .  artykuły, zawierające b iografję Łukasie­
w icza oraz jego zasługi, położone na polu prze 
mysm naftowego w  Polsce.
,• W  „U. Kurjerze Codziennym", w  dodatku 
niedzielnym  z dnia 24 października br. pisze 
p. Ludw ik Tomanek w  artykule p. t.: „Po  n r’ 
.wieku przywrócony pamięci pokoleń. (W  
dzień odsłonięcia pomnika Ignacego Łukasie- 
.wicza w  Krośnie) "  m iędzy innemi:

„ W  pięciotomowem naftowem kompendjum 
„Das Erdol" (L ipsk  1911) w  części h istow  
nej jest niejednokrotnie mowa o Łukasiew! 
czu. Naturalnie nie można żądać, ażeby obcy 
autor, nie posiadający dostępu do wszystkich 

'źródeł, mógł spraw iedliw ie ocenić tę postać. 
,W tem oraz innych dziełach przyznaje się 
prym at zapalenia pierwszej lam py naftowej 
'Amerykaninowi Sillmanowi w  r. 1855. Uprze­
dził jednak w  tym  epokowym wynalazku A - 
merykanina, nasz rodak. W  r. 1852 Łukasie- 
^ icz odbywa już we Lw ow ie  w  aptece Miko- 
lasza, jako tamtejszy prowizor, szereg do­
świadczeń nad destylacją ropy, które kończą 
się wydobyciem  z tej cuchnącej cieczy pięk­
nego jasnożółtegó płynu. W  tym samym roku 
zabrał się teź do skonstruowania pierwszej na 
'świecie lampy naftowej. A  w  marcu 1853 r, 
doszła do skutku pierwsza trazakcja naftowa. 
Szpital kra jow y we Lw ow ie nabył od Łuka- 
siew icza i jego wspólnika 10 cetnarów nafty, 
celem oświetlenia swoich budynków. Najpięk­
n iejszy moment w  życiu Łukasiewicza, to był 
napewno wieczór 31. lipca 1853."

W  „Św iatow idzie" z dnia 29. października 
br. w  artykule Inż. Zygmunta Sarjusz-Biel- 
skiego p t. „Ignacy Łukasiewicz twórca prze­
mysłu nafowego" czytamy: „On to (Łukasie­
w icz ) w  r. 1853 dokonał epokowego odkrycia, 
sposobu destylacji ropy naftowej, z której o- 
trzyiuał, jako pierwszy na świećie, naftę 
świetlną, on to skonstruował lampę naftową 
i rozpowszechnił oświetlenie naftowe, które 
w  tym  czasie stanowiło postęp wprost rewo­
lucyjny".

„ W  zim ie tegoż roku (1852) z jaw ił się w  tej 
aptece (Mikolasza we L w ow ie ) propinator z 
okolic Drohobycza, czy Borysławia —  Schrei- 
ner, który przyw iózł próbki surowej ropy i ja ­
kiegoś żółtego płynu i opowiedział, że gdy 
chłopi okoliczni wygotują w  kotłach ropę, to 
s gotującej się ropy w ydobywają  się jakieś pa­
ry. z których wytwarza się żółty płyn, osia­
dający na pokrywach kotłów. Schreiner pro­
sił, by spróbowano, czy by z tego płynu nie 
udało się uzyskać ...spirytusu. Sprawa dosta­
ła się w  ręce Łukasiewicza, który łącznie z ko­
legą zawodowym Janem Zehem, rozpoczął se- 
rję badań i doświadczeń, których wynikiem  
nie był co prawda spirytus, lecz nafta świe- j 
tlna. Łukasiewicz poznał odiazu, że w ynala­
zek jego nabierze dopiero wówczas praktycz­
nego znaczenia, gdy zaistnieje przyrząd, któ­
ry  umożebni spalanie owej nafty, w  sposób 
odpowiedni celowi, t. j. lampa. Mozolne pró­
by i doświadczenia, podjęte natychmiast, przy 
współudziale lwowskiego blacharza Bratkow­
skiego. doprowadziły do oczekiwanego w yn i­
ku i w  marcu 1853 r. pierwsza na świecie lam
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wagę, że  była ona w  pierwszym  rzędzie skie­
rowana przeciw  Hindusom, a jakikolwiek była 
aktem indywidualnej siły ze  strony Gandhiego, 
była równocześnie z  punktu widzenia polity­
cznego ostateczmeni załamaniem rąk w  nadmia 
rze  słabości i ostatnią ucieczką ofiam ika któ­
ry  szuka sposobów ratunku na wszystkich

pa naftowa oświetlała wystawę apteki M iko­
lasza. Łukasiewicz wykazał wnet niepospolite 
zdolności przemysłowca, albowiem wkrótce 
potem zdołał zawrzeć umowę z lwowskim  
szpitalem powszechnym na dostawę 10 ctn. 
nafty. Była to pierwsza w świecie transakcja 
naftowa, jakże Logata w  iunsekwencjel Dzieo 
31 lipca 1853 r. jest tym dniem historycz.iym, 
epokowym, w  którym p"> raz pierwszy zapło­
n iły  lam py naftowe w *\m szpitalu, w  pu- 
blieznem zatem miejscu, już jako użytkowe, 
nie pokazowe o św ie tlen i.‘

N ie chcąc bynajm niej próbować zmniejszyć 
wielkości zasług Łukasiewicza, zdaje mi «ię 
że ba- dzo ciekawe będą dane które po.dżej 
podam, a których celem jcsi hFżej wyiłćm a 
czyć, w  jaki sposób ŁuKasiewicz zetknął «ię 
z ropą i naftą, i prawdopodobnie w  jaki tez 
sposób wpadło mu na mysi zastosować naf*ę 
do r świetlenia. Sprawa p ^córoawia s-ą nn 
stępująeo:

Około 1852 r. dwaj handlarze, a m ianow i­
cie Abraham Schreiner i Hercel Jud, obcho­
dząc wsie celem skupu towarów, zauważyli w 
Stebniku u leśniczego Schneidra, że żona jego 
stawia na kuchnię maty garnuszek, napełnio­
ny ropą, która poczęła się wówczas właśnie 
w  studniach borysławskich pokazywać. W  je- 
dnem miejscu, w  górnej części ściany garnek 
ten posiadał dziurkę, do której Schneidrowa 
wstawiała wydrążony pręcik bzu. Przez w y ­
tworzoną w  ten sposób rureczkę sączył się 
przy ogrzewaniu garnuszka , pochodzący z o- 
grzanej ropy żółty płyn —  nafta, żó łty  ten 
płyn zbierała Schneidrowa i używała w  ka­
ganku zamiast oliwy, do oświetlania.

Schreiner i "  ’ d, wypróbowawszy sami, co 
w idzieli, pomyśleli o wykorzystaniu swego 
odkrycia i poczęli oglądać się za kapitalistą, 
Ly wraz z nim  przystąpić do wytwarzania tej 
żółtej cieczy na większą skalę. Kapitalistę zna- 

1 leźli w  osobie Mendla Saksa. Ten zakupił w ię-

Nędza wśród sfer literackich w  Niemczech 
jest wielka- O rozmiarach lej św iadczy ubo­
cznie i pośrednio n iezwykle rozwinięta orga­
nizacja pomocy ć'a ludzi pióra.

Na podstawie statystyk niemieckich można 
wywnioskować, że im kto w  Niemczech jest 
bardziej zamożny, tem mniej czyta. To  samo 
bodaj określenie da się zastosować i do in­
nych krajów. W ie lcy  kapitanowie przemysłu- 
jak Ford lub Citroen, mają zapewne mniej cza' 
sn na przeczytanie książki, niż zw ykła  ekspe-’ 
djentka z magazynu mód- Czytelnictwa do­
meną są dzisiaj szerokie masy. Jasna jest jed 
nak rzeczą, że przeciętny czytelnik, ów  czło-. 
wiek z tłumu, zarabiaiący na swoje utrzyma­
nie, nie może odgryw ać roli mecenasa litera­
tury. Na to go nie stać. Z trudnością może on 
w yrw ać ze swych zarobków sumkę, niezbędna 
na zakupienie książki- Tak jest wszędzie nie­
mal i temu należy przypisać współczesny kry 
zys  i nędzę w  sferach literackich.

Fatalne warunki matenalne, w  jakich znaj­
dują sie literaci i pisarze niemieccy są do pew 
nego stopnia łagodzone przez dobrą i szeroko 
rozwiniętą organizację pomocy dla ’udz,i nióra-

Ilość zw iązków  towarzystw , udzielających
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kszy garnek, można właściw ie powiedzie^ 
mały kociołek i za pomocą Schreinera i Juda 
'jS  i e^ncJ z parcel, położonych obok istpieją- 
cego jeszcze dziś cmentarza żydowskiego 
Drohobyczu, w ytw orzył większą iiość żółtcgl 
płynu

Z małą baryleczką lego płynu udali się spól- 
n icy do apteki Mikolasza we Lw ow ie, a ten 
po zbadaniu płynu dał im zamówienie n l 
w ielką beczkę lego nowego produKtu.: Łuka­
siewicz, który, jak w iemy, był w  ow ym  cza* 
sie prowizorem u Mikolasza, przeprowadzał I  
polecenia tego ostatniego badania żótłej cie­
czy. Mając zamówienie Mikoiasza na większy 
ilość wytwarzanego przez nich o i aduktu, 
Schreiner, Jud i Saks zakupili jeszcze ■ kilka 
w yżej opisanych kociołków i zaczęlr rćgular-j 
ną fabrykację. W krótce udali się oni też zą 
swym  produktem do W iednia i otrzym ali tanu 
zamówienie na większą dostawę żółte j' cieczy 
dla kolei i równocześnie z tym  zamówieniem 
zaliczkę w sumie 3000 guldenów. W tedy to 
powstała rafinerja nafty, która po dzień dzi- 
s'ej.:zy znajduje się w Drohobyczu (niedaleko 
rafinerji „G alicja" i rafinerji „M ałopolska") 
pod firm ą „Zacharjasz H andel*) rafinerja o-j 
lejów mineralnych i fabryka świec". Pierw-i 
szy kociołek, z którego destylowali SćhreinerJ 
Jud i Saks, znajdował się aż do czasu w ojny 
w posiadaniu w vż wspomnianej rafinerji, za-; 
ginął jednak podczas inwazji rosyjskiej w  
Drohobyczu. Był on też przed wojną wysta-- 
w iany w  Budapeszcie na wystawie, na której 
ilustrowane były początki rozwoju przemysłu 
naftowego dawnej monarchji austro-węgie.r- 
skiej.

Dodać jeszcze należy, że Abraham Schreineii 
posiadał dokument, podpisany przez cesarza 
Einaciszka Józefa, w którym stwierdzonem 
było, że on był właśnie 1vm który pierwsząj 
destylarnią ropy przeprowadził.

Sadzę, że z okazji wspominania zasług Łu-t 
kasiewicza nie należało pominąć tych tu po-? 
w yżej przytoczonych danych. , j

Nadmienić też muszę, że w  cytowanej przeZ 
p. Tomanka encyklopedii „Das E rdol" znaj-, 
dujemy nietylko nazwisko Łukasiewicza. al<? 
także i nazwisko Schreinera. Ponieważ *a en- 
cyklopedja nie jest mi chwnlowo dostępna, ario 
mogę niesteiy podać dokładnie, w  jakim sw-ie- 
tle przedstawiona jest tam osoba Schreinera. 
'W iem atoli z całą pewnością, że nie pominię­
to go tam milczeniem, jak to uczynił p. To- 
manek.

Katowice. Dr Edward Eidheimj

wsparcia, zapomóg, pożyczek dla praCują-’ 
, cyęb na polu literackiem jest w  Niemczech 
i, imponująca, a zasięg działania ich szeroki-, 
-JCażdy pisarz i lAorat, mogący udowodnić, że 
jest członkiem Związku opieki nad literatami 
(8chu#zverhand fibr Schiriftateller), może o trzy 
mać z  kasy związku w  razie uzasadnionej po 
“irzaby zapomogę w  sumie 73 marek w  biurze 

'tyjóuowem. Otrzymanie takiej zapomogi nie 
Wymaga żadnych foi malności adirmnistracyf 

'hycli: Sekretariat generalny fundacji im- Schil 
I.ęra w  Jenie przesyła pisarzom, znajdującym 
się w  ciężkiej sytuacji materialnej zasiłki w  
sumie od 200 do 500 marek Burmistrz m- Ber­
lina ma! prawo udzielać zasiłków autorom, za­
mieszkującym stolicę w  sumie od 200 do 1000 
marek w  razie umiO'tywow'anej potrzeby - 

Związek autorów dramatycznych dysponuje 
funduszem pomocy dla pisarzy, znajdujących 
się w  ciężkiej sytuacjii materialnej- W ielka fir­
ma wydawnicza w  Berlinie, Rudolf Mosse, po 
siada dw ie kasy pomocy dła pisarzy. Literaci 
mogą się zwracać o  zasiłek w  wypadkach na­
głej potrzeby- Zasiłek doraźny sięga sumy 
30 marek i może być udzielony nie częściej, 
niż trzy razy do roku. W ie lk a  m agazyny

możliwych i niemożliwych etapach

Pirajeny przemysłu naftowego
w Polsce

Z  okazji odsłonięcia pomnika Ignacego Łu -

*) Zacharjasz Handel był zięciem Saksa.

Opieka nad literatami w Niemczech
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W górach śnieg.

Jak widzimy na zajęciu, obiite opady śnieżne w  g órach umożliwiają już uprawianie sportu narciar
ski ego.

Israela w  E-erlimie udzielają literatom pożyczki 
sześciomiesięcznej lezcuocentowej od 40 do 
100 marek. Wzamian ró ży  czający podpisuje 
weksel który, w  razie niespłacenia go w  ter­
minie, farma zatrzymuje u siebie, skreślając 'y l 
ko nazwisko wysitawcy z  listy mogących otózy 
mać pożyczki i to jest jedyna represja- cl® k/ó 
rej ucieka się firma Isiraela wobec niewypła­
calnych alużn iik ó w-li t e r a10 w .

Interesująca ins-tytu-ają pomocy dla ludzi pió 
ra jest centrala pomocy dla osób prywatnych, 
która wydaje zasiłki i pożyczki tylko dla uJ 
czonych i literatów, którzy mogą dowieść, iż 
w yczerpali już wszystkie -swe środki i źródła 
dochodu-

Poza  powyższem ł instytucjami działają je­
szcze w  Niemczech na tera samem polu partje 
polityczne, socjaldemokracja, komuniści, hitle­
rowcy, które posiadają kasy pomocy dla pi- 
sarryy, należących do tych partyj- Żyw ą dzia­
łalność w  tym kierunku rozwijają również 
zw iązki i towarzystwa ewangelickie w  Pru- 
siech, oraz analogiczne organizacje katolickie 
w  południowych i zachodnich Niemczech.

Aczkolw iek sytuacja materialna ludizi pióra 
jesit w  Niemczech bardzo ciężka, cięższa mo­
że, niż w  innych krajach zachodu, to jednak 
organizacja pomocy przyczynia się w  wielu

wypadkach dc uratowania egzystencji ludzi u- 
talemtow.anych a zepchniętych na dno nędzy nie 
ze swej winy-

CHIŃSKI PR OTEST PR ZE C IW K O  O PER ZE  
„M ISTER W U “.

Poseł Chin w  W iedniu w n iósł protest do m ini­
stra spraw  zagranicznych Austrj; z powodu w y ­
staw ien ia w  operze w iedeńskiej opery d‘ A lb e rt « 
pt. „M ister Wu Już podczas próby generalnej 
poseł chiński zażądał od dyrekcji w prow adzen ia 
pewnych zmian i korektur w tekście opery oraz 
w  charakteryzacji poszczególnych aktorów . Gdy 
żądaniu posła nic stało się zadość, ośw iadczy ł on, 
iż treść opery jest skażeniem i w ydrw ien iem  sto­
sunków panujących w  Chinach. W  szczególności 
protestuje poseł p rzec iw ko zobrazowaniu  na sce­
nie okrucieństw, jakich m iano się dopuszczać w 
Chinach.

C Z Y  W I E C I E ,  ŻE...

— Trzęs ien ie  ziem i w  G recji spow odow ało  za ­
padniecie się dna m orsk iego o 2 m etry w  niektó­
rych okolicach.

--  N a jw iększy  w  Europie m otor D iesla zn >j u 
je  się w  e lektrow ni m iejskiej w  łlamDurgu.

— W  Czechosłow acji liczba ubezpieczonych w  
kasach chorych w ynosi w  r. b 2,250.000 osó.

Uf sprawie nadużyć w handlu 
dziennikam i i czasopismami
Wobec stwierdzenia licznych nadużyć w 

handlu dziennikami i czasopismami, Polsk 
Zyyisjzek Wydawców Dzienników i Czasopism 
podaje do wiadomości, że sprzedawcy nie ma­
ją prawa wypożyczania czytelnikom dzienni­
ków i czasopism, tak za opłatą, jak i bezpła­
tnie.

Takię wypożyczanie pism do czytania lub 
przejrzenia nietylko narusza umowę o sprze­
daż komisową i dobre obyczaje kupieckie, lecz 
jest również nadużyciem, jakiego wobec w y­
dawnictwa dopuszcza się sprzedawca, czyli 
przestępstwem, ściganem przez Kodeks Karny.

Ostrzegamy przeto wszystkich, których to 
dotyczy, że takie przestępcze działanie, tak ze 
strony spizedawcy, jak i ze strony współwin­
nego czytelnika, pociągnie za sobą odpowie­
dzialność cywilną i karną.

W j  stępować przeciwko winnym na drodze 
sądowej karnej i cywilnej, będą zarówno wy­
dawnictwa, jak i władze Związku W ydaw ­
ców; nadto nazwiska winnych tych nadużyć 
będą opublikowane na łamach prasy.

Warszawa, w  listopadzie 1932.

Rada i Zarząd Główny 
Polskiego Związku Wydawców 

Dzienników i Czasopism

O  s t r z e l e n i e .
Zwracamy uwagę Sz. Czytelników, że sprze­

dawcy naszego wydawnictwa nie mają prawa 
wypożyczania go Sz. Publiczności tak za opła­
tą, jak i bezpłatnie, wypożyczanie bowiem 
takie jest nietylko działaniem przeciwko uczci 
w ości i dobrym obyczajom kupieckim, lecz 
jest również naruszeniem prawa własności 
czyli przestępstwem przewidzianeni przez Ko­
deks Karny.

Wypożyczanie pisma powodować będzie 
skargę cywilną o odszkodowanie, a także 
skargę karną, nie tylko przeciwko niesumien­
nym sprzedawcom, lecz również i przeciw 
osobom, korzystającym z tego nadużycia, ja­
ko współwinnym.

Przeświadczeni jesteśmy, że Sz. Czytelnicy; 
dopomogą nam do tępienia tych nadużyć nie­
sumiennych sprzedawców:

Spółka Wydawnicza
„N O W Y  D Z I E N N I K "

w Krakowie
—  1

a Ł IC j A  STE IN - LAN D E SM A N N .

Niemy dialog...
Młoda dziewczyna (osiemnastolatka, z Idttśća- 

lem na skrzypce pod pachą, opuszcza gmach Aienj 
serwatorjum. Jest ładna, zadowolona. Jasiia,/fje^ 
suknia ukazuje opaionc ramiona. Chodzi złość 
szybkim krokiem i przemy śliwa nad przyjeiKńci- 
mi rzeczami). ■ '! i

Starszy pan (w  wieku lat 50, z teczką pod paj- 
chą, opuszcza biuro. Postać jego czyni wrażeoić 
pielęgnowanej; głow a spraw ia wrażenie mądrej, 
nieco przepracowanej; myśli o rzeczach nieprzy­
jemnych). 1 :! ] ,

Młode dziewczę (przecina kierunek drogi s(aD  
Szego pana, nie zwraca nań jednak uwagi).-' °  * 

Starszy pan (spostrzega piękną dziewczynę"1!' ń 
dzie za nią bez namysłu. Mówi do siebie): A v?l<;ć 
wciąż to jeszcze istnieje? Tak orzeźwiająco dzi i -  
łtjące miłe stworzenie, które w  sposób zdrowy  
zachowuje się z pełnem san opoczuciem i zawsze 
bywa głodne! Pójdę o zakład, że teraz fundaic 
sobie filiżankę czekolady i „kremówkę". Profe­
sor zapewne chwalb ją  dziś, wygląda zadowolo­
na, Przed 30-tu laty z pewnością spróbowałbym...

Młode dziewczę (rzucając zukosa jakby pól spoj­
rzenia): Ten stary zwracać powinien uwagę ra­
czej na samochody! O ezemże w łaściw ie myśii 
człowiek o siwych wło»ach? Rzecz okropną wyo- 
trazić to sobie —  Boże, alem ci głodna. —  —

Starszy pan: Jeśli dziewczę w e jd zie  teraz istot­
nie do cukierni — jest istotnie zachwycająca, od­
znacza się bezwstydn ie oczyw istą  m łodością. — 

Młode dziew czę (p rzys ta je ): Gdybym tak teraz 
krem ów cczkę? — — Zato pobiegnę polem pieszo 
i nie kupię ow oców  —  w  ten sposób zaoszczędzę 

. znów  —  — Starszy pan chyba nie...: (dziew czę
j wchodzi do cukierni).
j Starszy pan (p rzez kilka chw il: waha s ię ): Da- 
j. w n iej nic zastanaw iałbym  się, czy pójść za nią! 

M ógłbym  przytem  mieć dziś o w ie le  bardziej czy ­
ste sumienie. — Chcę przecież poproslu zobaczyć, 
czy istotnie... (wchodzi rów n ież do cukierni).

M łode dziew czę (rzuca oburzone spojrzen ie i de­
m onstracyjnie zw raca się do kelnerk i): Poproszę 
o filiżankę czekolady i krem ówkę!

Starszy pan (uśmic hn się trium fująco i uważa 
się za znawcę ludzi. Zam aw ia mokkę chociaż 
w ic, że przyp łaci to trzcina godzinam i bezsenno­
ści. Zza gazety  usiłuje p rzypatryw ać się piękne­
mu p ro filo w i):  Pragnąłbym  je j pow iedzieć, że mo­
g łaby  być moją córką — — nie chcę od niej ni­
czego, spraw ia mi rzete ną radość. — —

Młode dziewc-zę: O czcinże m yśli laki pan — a- 
w odzic ie l kobiet, Casanova! —  —  Krem ów ka jest
b o s k a  Kupię sobie czarny aksam itny berecik.
T rzeba  go nosić porządnie na bakier.

Starszy pan: Jakże można mieć takie bload- 
w łosy?  Czarujące dziecko!! -  — P oco  takie stw o­
rzenie gra jeszcze na skrzypcach?

Młode dziew czę: W yg iąda  w łaśc iw ie  zupełnie 
m ądrze! Trochę jak wujaszek Marcin. A le  to bez-

czelnuść, że poszedł za mną. Ma chyba conajmniej
z 60 lat! B iedaczysko !------------- Kremówka była
bardzo mała.

Starszy pan: Mój chłopak powinien to widzieć! 
Zajmuje go tylko football. Zejdę ze świata jako  
romantyk — w łaściw ie to rzecz śmieszna, poko.e- 
nie moje pozostało beznadziejnie wtyle i jest nie­
nowoczesne. __  Czarująca istota —  ach, zjadła
już!

Młode dziewczę: Do djabła —  już 6,30 —  muszę 
się śpieszyć! Proszę panny, płacić! Biada, jeśli te­
raz pójdzie za mną! (wstaje).

Starszy pan (puszcza z rąk gazetę): Nie uwie­
rzyłaby mi nigdy, żc przypatrywałem się jej bez 
pożądania Nawet nie z rezygnacją, poprostu •- 
stetycznie zainteresowany cudowną istotą. Mój 
Boże, ale młodość jest czemś wspaniałem! Że też 
zawsze wie o tern dopiero wtedy, kiedy minęła 
już. Szkoda, teraz wychodź1 ------------- !

Młode dziewczę (w  drzwiach już): Anneczka po­
zdrowiłaby go teraz. Czyż mam? Patrzy za mną 
tak żałosnym wzrokiem — — Tak — mój kochany, 
gdybyś wiedział, że będę kiedyś taka duża —■ 
skrzypaczką o sławie światowej! —  Najchętniej 
zjadłabym jeszcze kawałek makownika, — ale 30 
gi oszy —  pozatem tyje się z tego! A  więc bez ma­
kownika —  — Zatem patrzże tutaj, stary czło­
wieku, na chwilę uśmiechnę się do ciebie — (ru­
mieni się i szybko wychodzi 7, cukierni nic pa­
trząc na starszego pana).

Starszy pani Mogłaby śmiało rzucić nu przyja­
zne spojrzenie, ta mała! (Tłum. op.).
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O iiekitna Oceanu

W e Włoszech ukończono budowę olbrzymiego okr ętu pasażerskiego, „Conte de Sayoia", który nie­
bawem stanie do w alk i o miano najszybszego okrętu świata.

TO  1 O W O
Dwa wielkie filmy pacyfistyczne 

Foxa
„ A X E L A "  1 „SERCA N A  R O ZDRO ŻU".

Nie ulega wątpliwości, że filmy wojenne 'znu­
dziły się już publiczności i nie mają szans powo­
dzenia. Natomiast nowy rodzaj film ów zdobył so­
bie szturmem rynek. Są to filmy pacyfistyczne^- o- 
bracające „odwrotną stronę medalu" wojny św ia­
towej. W  filmach tych obok scen wojennych w  ca­
łej ich grozie, oglądamy tzw. „tyły'", obszary  
kraju, sąsiadujące z terenem frontowym.

Przeżywam y tragedję ludności, wciągniętej po­
średnio w  operacje wojenne, odczuwającej skutki 
na własnej skórze.

Film y pacyfistyczne odsłaniają grozę wojny  
realistycznie, nie glorynkując poszczególnych bo­
haterskich wyczynów.

Wkrótce już ujrzymy na polskich ekranach dwa  
prawdziw ie wstrząsające wielkie filmy pacyfisty­
czne Foxa: „Axela ‘‘ i „Serca na rozdrożu". „Axe- 
la ‘‘ jest to wiernie przetransponowana na film 
wspaniała powieść P ierre  Benoit o tym samym 
tytrne. Treścią obrazu są przeżycia francuskich 
jeńców wojennych w  pruskim obozie dla interno­
wanych. „Serca na rozdrożu" natomiast to dzieje 
amerykańskiego lotnika, który w  walce napowie- 
tiznej zabił brata swej ukochanej i przeżywa stra­
szliwy wstrząs psychiczny.

Oba filmy zaliczyć należy do największych krea- 
cyj kinematograficznych.

N A J W IĘ K S Z Y  MOST N A  ŚW IECIE .

N a  początku przyszłego roku rozpocznie się bu­
dowa najdłuższego, najcięższego i najkosztowniej­
szego mostu na świecie, łączącego poorzez zato­
kę San Francisco, San Francisco 7 Oaklandem. 
Most ten, długości 7 mil ang. (11,2 km.) będzie 
miał dwa pomosty, górny o sześciu torach dla 
najszybszej komunikacji i dolny dla autobusów, 
tram wajów  i samochodów ciężarowych. Koszi ca-

Trzeci konkurs
Zadanie Nr. 7

Arytfmograf
Ułożył Stefan G.

21 16 15 14 16 18 14 7 20 19 11 17 5
16 12 9 10 5 6 10 11 4 6 1 7 16 11 5
5 16 12 3 10 20 2 11 1 7 16 11 5 3 1
10 18 19 20 4 6 1 5 16 6 10 20 13
11 7 21 8 3 19 5 20 10 20 21 6 14 7
20 5 11 12 1 6 7 3 12 6 21 3 6 11 4 6

W  miejsce cyfr wstawić litery, według poniżej 
podanego znaczenia wyrazów.

Z N A C Z E N IE  W Y R A Z Ó W :  
1 2 S 4 5 6 7 3 =  rozpoznanie

6 8 9 10 11 12 —  służy do pisania 
14 16 15 4 16 =  bicie (popularnie)
18 17 =  mieszkanie zwierząt
21 6 13 20 19 =  obecność.

Zadanie Nr. 8
Szarada
Ul. A . J. Ż.

Czy czytasz w  przód, 
czy czytasz w  tył, 

jednaki był.

Patrz od środka;
Czy patrzysz w  tył 
czy patrzysz w  przód 

jednaki rzut.

Niepotrzebnie zębem zgrzytasz, 
bo literę jak całość czytasz.

Całość —  wnet się dowiecie 
lubią sportowcy w  lec-ie.

Zadanie Nr. 9
Zagadka „ienlenna** do płci 

nadobnej
(U l. „Uonkolman" —  Złoczów.).

Któraż z W as mi powie,
Co to są za panowie?

łej budowy obliczono na około pół m iljarda zło­
tych. Budowa mostu ma zatrudnić 6,000 ludzi przez 
4 lata.

IL E  Z A R A B IA Ł  K AT W  X V II  W IE K U .

W  Kolonji odnaleziono dekret elektora koloń- 
skiego, datowany z dn. 1 stycznia 1682 r„ mocą 
którego określone zostały stawki wynagrodzenia 
kata za dokonywanie wyroków. Otóż za poćwiar­
towanie delikwenta otrzymywał kat 8 talarów, za 
odcięcie g łow y —  8 talarów, za uduszenie —  6 ta­
larów , za łamanie kołem —  8 talarów, za odcięcie 
ręki —  5 talarów, za przypalanie rozpalonem że­
lazem —  26 groszy, za pogrzebani" żywcem — 6 
talarów, za stosowanie tortur —  1 talara. Miłe 
czasy!

rozrywkowy
Stateczni są i dostojni,
A  przytem nader hojni:
Dw aj pierwsi między sobą radzą,
I obiecują, że po literze W am  dadzą.
Trzeci namyślił się już 
I spółgłoską darzy nas tuż 
Czwarty ich widać zakasować chce 
Literki bowiem ofiaruje aż dwie. 
Szaradzistki me miłe,
Zadanie tylko na pozór zawiłe!
Cierpliwość jednakże nie zawodzi...,
I z pewnością W as wynagrodzi.

• • •

Termin nadesłania rozwiązań powyższych za­
dań w raz z kuponem Nr. 3, zamieszczonym na str.

■ 3-ciej, upływ a dnia 22 bm. Za rozwiązanie zadań 
Nr. 7— 9 przyznajemy po 1 punkcie.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  NR. 1— 3.
Układanki: 1) Traktat, 2) Terpsychora, 3) lom­

bard, 4) logogryf, 5) Cognac.

W izytówki: 1) Tel A w iw , 2) Tarnobrzeg, 3) Pe­
tersburg, 4) Dusseldorf.

Szarada: Okolica.

T R A F N E  R O Z W IĄ Z A N IE

zadań N r. 1— 3 naszego II I  Konkursu rozrywko­
w ego nadesłali, uzyskując po 3 punkty: M. W eiss- 
berg, Fr. Blaustein, „Murzyn", Dora Brawówna,
„Mucha‘‘ Zakopane, Jan Abrachamer, „Sulamit1’
Tarnów, N. F. Przemyśl, „Jot- es", Moniek Lan- 
dau, Jecboszua Sperling, Józef Cypres, D. Gutler,

| „Ina", Jadwiga Hammerschlag N. Targ, „S. i M.‘‘,
I A. J. Z., Leon Statter, M. Birnhack, Adam Weins-
i Lerg, B. Weksner, „H a-Pe“ Rzeszów, Bronia D.,

Janina W ulkanówna N ow y  Targ, „Lo - Ha", M. 
Guttmnnówna, Róża O , „Hemin", Józiu W., „A l 
ko“, Mgr. Lid ja Hausenowa Lw ów , „Ró- R o" Ja- 
sło, „Student z Jasła", „Rozeta", „Radjopajęczarz", 
Mgr. Samuel Griinspan Rzeszów, M. Czapnicki, 
Alfred  Hubler, „W ojtuś" Tuchów, P. Abraham  
Pilzno, „Pew u " Pilzno, Leopold Kolber Zakopane, 
„A s" N ow y  Sącz, H. Bohrer, Regina Reinhold, 
M. Ehrenreich, Marja Fischówna, W . Penzer,

‘ „Sympatyczna", „Lu- F“, „Sfinks", „Figaro", ,Ika“

N ow y Sącz, T. Kempler, Janka z Tarnowa, I. 
Holzer, „Io- lo ‘, „II. M. Śląsk", „Kam elja", „Eg- 
gu“, Rózga Z. ł  Gorlic, „Lonkoman" Złoczów, A r ­
tur Perlberger, „Triola", A. Rubinstein, Lonka K., 
Alfred Mantel, M. Buttcrfass, Markowicz, S. W iet- 
schner, „Szaradzista", W iktor Jassem, Lise Gluck- 
lich Bielsko, „Lunia", N. Riegelhauptówna Zako­
pane, Symek Samuel Grybów, Rena F., F. M., 
„Dag" Tarnów, „Benum", S. S. Tarnów, Nuna S^e, 
C. B. Schwarzbraudówna, Dr. Erna Blocn T ar­
nów,1y,Ferdek‘‘, N. Dawid, Otek Neufeld Biecz, A. 
K. I. S., S. Wachtel, „Halimud". Ludwik Weiss, 
Amon Goldberg, Jan Muller, „Inconnu", Berta 
Gai tner, W . F., Ce- Lost Kielce, Fela Langeró- 
wna N ow y  Targ, Oleś Menasse Jasło, „Na- Ma“, 
Artur Susscr, „Odem", Henryk Freiwald, „Dejot".

Za częściowe rozwiązanie zadań uzyskali po 2 
punkty: ~Gezet“, Berta F. Sędziszów, H. Nalans, 
Itka W einberger N. Sącz, Eug. Silbermanówna 
Andrychów, L. T. M. Sternowie, „Durna" Nowy  
Sącz, M arja Wetstein, F. K. Andrychów, Ka- Er, 
Lieba Gutowna N. Sącz, „Er- Es", Henryk Heil 
man, S. T. A. Trzebinia, Niusia Kónigsbergerów- 
na i Fela Bławat, Gola Grajower, „Jedna", L u ­
dwik Koragold, Janka Streimerówna, Syda R., 
„W nde" Rzeszów, „Tosia" Krzeszowice, G. T ille- 
sówna, Ida Landauówna Wieliczka, „Artystka", 
„Odysseusz", S. L. Chrzanów, A B  Trzebinia, S. 
Bronner, „Chofszija ‘, Stała Czytelniczka N. Sącz, 
R. i W . Nachhauser, S. L. Wachter i H. Stramer, 
Ben Nachman, M ira Selma, I. H. E., M. Kreiss.

W reszcie po 1 punkcie uzyskali: E la  Griinspan 
N ow y Targ, Hena Broner Przeworsk, I. K. Rze­
szów, Po la  Felix.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
„Lonkoman": Zadania bardzo pomysłowe. P ro ­

simy o dalsze Nad uvvagami zastanowimy się.
A. J. ż .: Szczegóły ogłosimy w  swoim  czasie. 

Zagadki przechowujemy. Szaradę nieco udostępni­
liśmy, bo Lyła za trudna. Następne zadania będą 
trudniejsze.

Mgr. L. II.: Układanki zużytkujemy Pomy­
słowości me chcemy ogr aniczać. Można posłać 
Kurtkę i nalepić kupon.

j,EIer“ A  M. „F igaro ": Zużytkujemy, ale prosi­
my o cierpliwość.

„M arlena": Arytm ograf już nie aktualny.
A. R-n i R. Gl-a: Logogryfy za łatwe.
„Tosia": Układanki za łatwe, szarada nie uda­

ła  <się.
3 . N-,«: Jeden punkt stracony, z powodu —  „no- 

tarj‘at". W  drugiej sprawie prosimy o cierpli­
wość.

E, S. Andrychów: W prawdzie i „W ersa l" jest 
znan ą miejscowością francuską, ale „Cognac" jest 
niewątpliwie popularniejszy.

F. K. Andrychów: Zob. odpowiedź dla swej 
„krajanki" E. S. W  Andrychowie widocznie dużo 
ma się do czynienia z „W ersalem " (manjery w er­
salskie), a mało z —  koniakiem. Trudno —  kry­
zys...

„Jedna", E r- Es“ Syda K.: Także „wersalski!1 
błąd.

Janka S.: Lombard, to nie —  loterja!
„Artysta": Lom bard nie potrzebuje —  reklamy.
S. B -r.: Notarjusz jest wprawdzie b. popularny 

w  obecnych czasarh, ale —  nie jest zakładem.
Pola F.: Większość rozwiązań mylna (alians, 

Cberbourg, Tanger, Duflos, Chimera)
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Zmierzch kiły
Pierw szym  podarunkiem, jakim  nowo od­

ki yta Am eryka uraczyła Europę, był syfilis 
'/(kila). Dowiedzionym  i aktem historycznym 
Jjesi, że choroba ta zawleczona została do Eu­
ropy przez wyprawę Kolumba, która w  r. 1493 
'powróciła z  Am eryki. Z H iszpanji przedostał 
się syfilis do Francji, a stamtąd do W łoch. Do 
Polsk i zaś zawleczona została choroba ta z 
Rzymu, jak to w  kronikach swych podaje le ­
karz Maciej z  Miechowa.

Chorobę tę nazyvvano rozmaicie. W  czasach 
pierwszego je j pojawienia się Francuzi zwan 
ją  chorobą „hiszpańską", Hiszpanie „neapoli- 
lańską", W łosi i Polacy —  „francuską" lub 
..chorobą dworską", a mahometanie „chrze­
ścijańską". Słowem, jak w idzim y, wszystkie 
narody chętnie ustępywaly sobie wzajemnie 
palm y pierwszeństwa w wprowadzeniu w 
św iat tej choroby. Dziś nie ulega, zdaje się, 
najm niejszej wątpliwości, że ta straszna cho­
roba w ieków  średnich, dziesiątkująca niby 
praw dziw y „bicz Bożv“ ludność Europy

stopniowo zanika.

Jak straszliw ie w  owych czasach rozpow ■ 
szechniona była ta choroba, o tem świadczy 
przysłowie, pozostałe z m inionej epoki roz­
kw itu syfilisu, szerzącego się na wzór dżuruy 
lub trądu, które to przysłowie brzmi dosadnie: 
„U bi Venus —  ibi syphilis".

Czem tłumaczyć sobie należy ów nagminny 
i piorunujący przebieg tego cierpienia tuż po 
'poinwieniu się tegoż w  Europie?

Przedewszystkiem tem, że ludzie ówcześni 
nie m ieli n igdy przedtem - chorobą tą do czy­
nienia, że więc

organizmy ich nie były zupełnie uodpor­
nione

na jad syfilityczny. Człowiek ówczesny nie 
mógł do tego czasu ani nabyć immunizacji, 
ani' też nie mógł je j odziedziczyć po swych 
przodkach. Powtóre. ludzie byli wówczas w o­
bec syfilisu zupełnie bezbronni: nie znali tej 
choroby, nie m ieli przeciw niej żadnych le­
ków, oprócz zwykłych zamawiań i zawikłań, 
działających na syfilis, iak przysłowiowe ka­
dzidło na nieboszczyka. W reszcie zarazki sy- 
filityczne, trafiwszy na nowy grunl nabrały 
potężnej siły i żywotności i żaden o-garizm  
nie mógł im stawić czoła.

Z biegiem  czasu jednak ludzie nauczyli się 
noznawać drogi, jakiem i kroczy infekcja sy- 
filityczna, nojjnali oLiawy i istotę tej choroby 
i znaleźli wreszcie potężny na owe czasy śro­
dek do walki z syfilisem  —  rtęć. Powszechna 
„syfU izaeia", idąca w  parze z cyw ilizacją Eu­
ropy. także zrobiła swoje, pozostawiniac Eu­
ropejczykom no praojcach pewną odporność 
na jad syfilityczny tak. że już w  X IX -tym  
tyieku choroba ta nie wybuchała epidem ia­
mi, nie zabierała naraz dziesiątek tysięcy 
ofiar, lecz pozostała m im o to chorobą niebez­
pieczną i —  jak sądzono wówczas —  n ieule- 
czalną. Pozalem  groziła w  każdym wypadku 
Paraliżem postępującym lub wiądem  rdzenia 
(tabesem), które to choroby, n iby miecz Da- 
moklesa, w isia ły stale nad głową luetyka.

Dopiero na początku bieżącego stulecia za­
szły dwa epokowe odkrycia, które zapocząt­
kowały dla ludzkości szczęśliwą erę

zmierzchu syfinsa:

Jest to odkrycie przez Schaudinna w  r. 1905

zarazka syfilisu —  „krętka bladego" oraz w y ­
nalezienie przez Pawła Ehrlicha w  r. 1910 
salwarsanu. Ehrlich cichy uczony we Frank- 
turcie nad Menem, poświęcił cale swe życie 
dla ulżenia niedoli ludzkiej i wyrwania setek 
tysięcy nieszczęśliwych ze szponów syfilisa. 
(Ż e  lo ostatnie twierdzenie nie jest przesadą, 
świadczy fakt, że w  Berlinie połowa męż­
czyzn, mających ponad 50-tką to —  według 
Levy-Lenza  —  sy filitycy ).

P ierw szym  preparatem arszenikowym, za­
b ija jącym  „krętki blade", był salwarsan, zw a­
ny popularnie preparatem ,,606“ ze względu 
na ilość dokonanych przedtem doświadczeń; 
m iał on jednak tę wadę, że szkodliwie działa! 
na wzrok i byl skomplikowany w użyciu. 
W obec tego Ehrlich przystąpił do dalszej pra­
cy i po kilku latach dał nam Neosalvarsan —  
preparat, w olny już od wym ienionych wyżej 
szkodliwości i używany dotychczas w  całym 
prawie świecie cywilizowanym .

Skoro mowa o odkryciu salwarsanu, nie 
można pominąć milczeniem faktu, który stoi 
w  żyw ym  związku z tą sprawą. Oto, gdy Ehr­
lich dokonał swego wiekopomnego odkrycia, 
które imię jego upamiętniło na wieki, pewna 
firm a niemiecka zaproponowała mu kolosal­
ną sumę (p raw ie m iljon m arek) za patent, a 
Ehrlich, skromny uczony, m imo biedy, w  ja ­
kiej żył ustawicznie, nie przyjął kuszącej pro­
pozycji, oświadczając: „N ie  mogę sprzedać
tego, co nie jest moją własnością. Salwarsan 
należy do cierpiącej ludzkości", poczem ogło­
sił formule chemiczną salwarsanu naraz w  
kilku pismach fachowych, zarówno niem iec­

kich, jak i zagranicznych. Oto gest w ielkiego 
człowieka!

W  taki to sposób salwarsan stał się tanim 
środkiem leczniczym, dostępnym dla najszer­
szych mas. Od tego też czasu datuje się siały 
spadek ilości świeżych przypadków syfilisu i 
gdjdiy nie wojna światowa i idące z nią w  pa­
rze komplikacje natury moralnej i m aterjal- 
nej, nie byłoby już może syfilisu w Europie. 
W  każdym razie stwierdzono statystycznie, że 
mamy dziś w  Europie

o 60 procent m niej świeżych wypadków 
Iuesu

niż w 1910-tym roku.
Czem się to tłumaczy? Czy salwarsan leczy 

radykalnie tę chorobę? Czy wogóle syfilis jest 
chorobą uleczalną, czy tylko zaleczalną? N ie 
będziemy się na łamach pisma codziennego 
zapuszczać w  rozstrzyganie tych trudnych za­
gadnień. Pow iem y tylko jedno: Ze społeczne­
go punktu widzenia najważniejszym  wydaje 
sie fakt, że już po kilku tygoaniach leczenia 
salwarsanowego ob jaw y choroby znikają i 
chory

przestaje być rozsadnikiem zarazy.

lnnemi słowy mówiąc, salwarsan w  kilka 
tygodni unieszkodliwia chorego, a chociaż mu 
si się on dalej leczyć (około 2 lat jeszcze), to 
jednak dla otoczenia nie jest niebezpieczny. I  
dzięki temu też, jak również i innym czynni­
kom takim, jak umiejętne i masowo zastoso­
wane zapobieganie, uświadamiani';, urządza­
nie stacyj profilaktycznych itd., zrozumiałym 
dopiero staje się radosny fakt, sygnalizowany 
ze wszystkich stron Europy: fakt zmierzchu
syfilisu.

ogrzewać mieszkanie?
Ciało nasze, bez względu na porę roku i strefę 

zamieszkania, zawsze musi zachować równomierną 
j ciepłotę własną. Latem regulujemy tę ciepłotę 
■ przez pobudzenie nasczego ciała do obfitszego pa- 
• rowania. zimą zaś musimy zapobiegać oziębianiu 
i się organizmu. Pomaga nam w  osiągnięciu tego ce­

lu ciepła odzież oraz ogTzewamie nreszkaoia.
Średnia temperatura pokojowa powinna wyno­

sić 16 st. do 17 st, C., jeśli jednak ciepło rozcho­
dzi się nierównomiernie, wówczas bliżej sufitu tem 
peratura sięga 35 procent, na wysokości głow y —  
22 st..’ a u stóp 13 st. Skutkiem takiego nierów­
nomiernego podziału ciepła jest przeziębienie nóg, 
co wywołuje katary, bronchity etc.

Pierwszą zatem zasadą racjonalnego ogrzewania 
mieszkali jest możliwie równomierny podział cie­
pła. inmemi słowy, musimy zawsze pamiętać o 
tem. żeby powietrze w pokoju było w ruchu. Cel 
ten osiągamy pizez wietrzenie pokoju, dzięki cze­
mu wytwarza się ruch powietrza —  odpływ ogrza­
nego powietrza nazewnątrz i przypływ z zewnątrz 
powietrza chłodnego, świeżego. To też zupełnie 
niewłaściwym zabiegiem jest ,zalepianie" okien na

zimę, gdy szpary międzyokienne są doekonałeml 
we utyk torami.

Szkodliwość zbyt wczesnego zamykania pieców, 
które powoduje wytwarzanie się tlenku węgla, ety­
li t. zw. czadu jest wszystkim znana, mało r ato­
mie st ludzi zdaje sobie sprawę z faktu że ten sam 
tlenek węgla powstaje z kurzu i brudu, gromadzą­
cego się na powierzchni pieców i na rurach o grze* 
wamia centralnego. Przez ciągłe nagrzewanie z pył 
ków kurzu ulatnia się tlenek węgla, ponadto a- 
monjhk, których już 0.05 proc. obecnego w  powie 
trziu wywołuje mdłości i ból głowy. Dla uniknięcia 
tego zjawiska wskazane jest staranne oczyszczal­
nie powierzchni pieców miotełką i przecieranie ich" 
wilgotną ścierką.

Samo zatem nagrzewanie mieszkania w celu za­
pobieżenia oziębieniu się naszego ciała nie jest wy­
starczające, trzeba pamiętać jeszcze o tem, aby 
było ono racjonałne i hiigjenicene i w tym celu 
należy wietrzyć mieszkanie, nie zaklejać okien, za­
pobiegać nawarstwianiu się kurzu i brudu na pie­
cach i radjatorach.

€c*rew-edii redakcji
20-LE TN IA : 1) Są to zmiany, spowodowa­

ne zaburzeniami w  unerwieniu danej partji 
skóry. — 2) Niestety, tylko farba (henna).

PR O W IN C JA : Przedewszystkiem  trzeba
stwiei dzić przyczynę, która może być rozmai­
ta (niedokrewność, katar pochwy, szyjki m a­
cicznej, rzeżączka itd.), a dopiero zależnie od 
wyniku tego badania zależy przebieg leczenia. 
W obec tego porada na odległość niemożliwa.

W IE R N Y  C Z Y T E L N IK  „NO W E G O  D Z IE N ­
N IK A ". Zm ywać tw arz rano gorącą wodą i 
mydłem, a w  ciągu dnia 2— 3 razy rozcieńczo­
ną wodą kolońską. W ieczoiem  parówka nad 
naczyn iem z gotącą wodą i wyciśnięcie do j­
rzałych wągrów. Ponadto pożądane naświetla 
nie twarzy lampą kwarcową.

STR O SK ANA: Niezawsze się to da przepro­
wadzić bez badania mikroskopowego. Naogół
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tnożna tylko stwierdzić że u pławy, spowodo­
wane choroba weneryczną, są żółtawo-zielon- 
kawe, obtite i powodują pieczenie.

R A L A  Z  L ISK A . Jak długo istnieje drugi 
ja jn ik  nieuszkodzony, tak długo niema żad­
nych obaw pod tym  względem.

S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK : Proszę się zastosować 
do rad, udzielonych w yżej „W iernem u czytel- 
niKowi „Dowego Dziennika".

H. M. 25. X .: Może Pan spróbuje nacierania 
rąk i nóg spirytusem kam forowym . Gdyby 
skutek by ł niezadawalający, to musi się Pan 
zwrócić do ambulatorjum szpitalnego lub k li­
nicznego, gdzie za drobną opłatą udziela się 
porady niezamożnym.

M A T K A  Z  G R Y R O W A : i )  Dłuższy sen —  o 
ile zbytnio nie przekracza normy —  napewno 
nie może zaszkodzić. Co do zajęcia musi Pani

zapytać o zdanie jakiegoś dobrego pedagoga. 
Dalsze pytania wym agają zbadania; bez tego 
odpowiedź niemożliwa.

N A R C IA R K A : 1) Kąpać ręce i nogi naprze- 
mian po kilka minut w  gorącej i zimnej w o ­
dzie; na noc maść ichtyolowo-kam forowa (na 
receptę lekarską). Najlepsze w yn ik i daje jed ­
nak nagrzewanie rąk i nóg diatermją. 2) I tu­
taj wspomniana wyżej maść; nadto eleictryza- 
cja nosa słabemi prądami galwanicznemu —  
3) Ty lko  bardzo ciepłe okrycie; innej rady nie 
znamy.

P A L E S T Y Ń C Z Y K : Sprawa wym aga prze-
dewszystkiem opukania i osłuchania płuc. Je­
śliby się m iało okazać, że płuca są zdrowe, to 
trzebaby pomyśleć o reumatyzmie jako przy­
czynie tych bólów.

HAEMES, SANO K 20: Przez czte iy  w ieczo­

ry  smarować szarą maścią, a piątego wiecao. 
ru gorącą kąpiel z mydłem

D Z IE W IĘ T N A S T O L A T K A : 1) Ból w pra­
wymi boku może być objawem  rozmaitych 
cierpień (zapalenie wyrostka robaczkowego, 
u kobiet jajnika, woreczka żółciowego; a także 
innych, mniej ważnych cierpień). W  każdym  
razie tylko badanie lekarskie może tę sprawę 
wyjaśnić. 2) Przyczyną byw ają  najczęściej' 
żylaki. Jeśliby przypuszczenie nasze m iało o- 
kazać się trafnem, w  takim razie noszenie 
pończoch gumowych uwolni Panią od tej do­
legliwości. 3) I owszem, leczenie diatermją’ 
bardzo skuteczne i wskazane. 4) N ie można 
tak małej nadwyżki w  wadze uważać za cho­
robliwą i n ie uważamy za wskazane wobec 
silnej nerwowości podejmować jakiekolw iek 
próby zwalczania tejże.

PRZEGLĄD SPORTOWY
Nowe profekty w Udze

Na nadzwyczajne walne zebranie figi z 20 bm. 
wjptfynędy wnioski o zawieszenie mistrzostw Iiigo- 
iwycra na 2 lata, względnie pozostawienie obecne- 
’go s/^tumu na 2 lata z tein, że w  oiągn tychżeż nie 
■ spada and nie wchodzi żaden klub do ligi.

Jak widzimy dhęć ratowania Czarnych i Poronili 
.Jest wielka i poczciwa. Nie powiemy, że całkiem 
nLeu uasadniona i niesłuszna, przecież to naprawdę 
wielkie i zasłużone kluby. Al© ozernąz tp nćę .stara­
no się uratować IFC Katowice, Hasmoueę lwowska,
TKS Toruń, ITSG  ŁóćL? Dicozegóż podwójne mia 
ry? Na cóż się męczą A-ikliasowe Huby w  rozgryw 
kach mięcfcyklubowych? Po co t© denerwując© fi­
nały Logii poznańskiej 1 Podgórza? Skąd weźmiemy, 
'narybek i śwffleźą krew pfiJkarską?

  --o-O-u

Przerwa na 2 lata —  owszem, już dawno ple- 
dowaliiśmy. Al© czy ni© najlepiej 2 grupy ligowe 
2X7, lub 2X8, z mniejszą ilością gier —  nasz pro­
jekt jeszcze z 1927 r. ^rzy samem założenia ligi? 
Ekstraklasa nasza już dawno jest wyrównana.

Jak nam donoszą, na posiedzeniu zanządu główne 
go Migi w  Warszawie omawiana była również spra­
w a reorganizacji rozgrywek, przy.czem międizy ta­
nami wentylowany był projekt podziału Ligi na 
dwie grupy po 7 kiubó ./, w  którym to wypadku 
nikt w  roku bieżącym nie podległby degradacji, 
nadio zaś do ligi weszliby mistrz i wicemistrz Wą­
sy A. Sprawa ta omawiana będlzde na walinem zgro 
madzemiiu ligi 20 bm. (hi.).

insLółki profesjonalizmu piłkar­
skiego w Niemczech

Jak wiadomo posiadają Niemcy największą o r ­
ganizację piłkarską na obwimmjącą ponad
nittjon za/retafrowiaraych graczy. Niemiecka hitball 

"toczy juiż oddawna —  jak zresztą wszędzie, gdzie 
nie miano odwagi, lub sił, przejść do jawnego 
otwartego zawodiowsiwB' —  rak psieudoan atws.twr.

Trzeba przyznać, że. Niemiecki Związek Futboli o 
w y  walczy od lat z największą energią, ale i cza­
sami do śmieszności i gjroleskowości posuniętym 
konserwatyzmem (rap. zakaz gry z© zawodowcami 
Czech, Austrji, W ęgier), z powszechną tendencją 
rozwojową ukrytego profesjonalizmu i wydaje coraz 
Ho tan© surowe zarządzenia w  tym kierunku, w y ­
w o łu j e  w  pnasie i na zjazdach os^ra polemik© i 
dyskusję.

Osnatmio słychać znowu w  Niemczech o wielkiej 
kampanii między zwolennikami i przeciwnikami 
profesjooalizurui piłkarskiego.

Aż oto padła nagle bomba. Z południowych Nie­
miec, gdzie sport piłkarski stoi najwyżej, nadcho­
dzi wiadomość, że w  Monachium założone zostało 
prywatne towarzystwo zawodowego pilkarsrtrwa, któ 
,re już zarzuciło swoje sieci w  rćżnych centrach Dii 
karskich południowych Niemiiec i to ze skutkiem 
pozytywnym. Podobno magistrat miasta Stuttgartu 
Oddal do dyspozycji dla tego celu swój stadjon. 
Dziiwną się też wydaje przewlekła zbyt długotrwa­
ła kontuzja reprezentaiywnych obrońców Eintrach- 
ifu z Frankfurtu. Takich rozmaitych plotek jest 
moc. A w  dzisiejszych czasach w !elkiego bezro­
bocia. oczywiście także pośród graczy fntballo- 
wyah. są oferty materialne olbrzymią potęgą.

Wszystko przemawia zatem za przyłączeniem się 
pierwej czy później także nawskTÓś amatorskich 
Niemiec do rz.ędu państw profesjonalnego pifflkaT- 
stwa. (bl.).

jaady figurowej dla. zawodtniiików i  zawodniczek, 
oraz od 27 grudnia dio 31 gradmila: kums jazdy fi­
gurowej parami, oibydwa te kursy ma sztucznym 
tarae łyżwińirskiim w Katowicach; od 13 lutego do 
17 kutego 1933 r.: kuns jazdy szybkiej na t. zw. je­
ziorze Kamionkowsfciem w Warszawie.

IL  Zawody: od 6 dw 8 stycznia 1933 r.: II. Mię­
dzynarodowe zawody junjorów w jeżdzie tig-uro- 
wej pań, panów i parami w  Zakonaitem; 15-go 
stycznia: Mistrzostwo Polski w jeździ© figurowej

parami, połączone z jubileuszem 50-lecia istnienia 
cieszyńskiego Tuw. łyżw. w Cieszynie; 12 lutego: 
mistrzostwo Polski w jezdnie figurowej pań i  pa­
nów w Bielsku; 18 i 19 lutego, mistrzostwo Polski 
w jieźdlzie szybkiej w Warszawie. Zawody młodzie­
ży o mistrzostwo Krakowa w jeździe fig. p»ń, par 
mów i parami; 26 lutego: ogólno-polskie zawoay 
m/fodzieży w jeżdzie figurowej dziewcząt, chłop­
ców i parami na sztucznym torze w  Katowicach.

Pozatem odbędą się w okresie przed mistrz. Pol­
ski zawody o mustrzos+wo o Kręgowe w jeżdzie fi­
gurowej i jeździe szybkiej Okręgu war.-izawskiego- 
lwowsfkiego, śląsko-krakowskiego i w W Ł ie .

UL Propagandowe pokazy jazdy figurowej z u- 
działem krajowycn i ewent. zagranicznych zawod­
ników projektowane są: od 27 do 31 listopaua 1932 
w  Katowicach z okazji kursu jazdy parami; 3 sty­
cznia 1933 w  Krakowie; od a do 8 stycznia w Za­
kopanem z okaizji iniędzymar. zawodów; 2 lutego 
w Poznaniu; 3 lutego w  Bydgoszczy; 4 lutego w 
.Grudziądzu; 5 lutego w Toruniu.

Pozatem projektowana są oojazaowe kursy jaz­
dy figurowej pań i panów, prowadaone przez głów 
nego instruktora łyżwiarstwa: ud 10 do 22 stycz­
nia 1933 w  Warszawie na terenie W. T. Ł.; od 24 
stycznia do 1 lutego w Poznaniu; od 6 do 10 
lutego w  Bielsku; od 14 do 22 lutego w  Zakopa­
nem; od 24 do 28 lutego w Lublinie.

Rozmaitości sportowe

Plan pracy polskiego łyżwiarstwa 
na sezon 1932-33

W  zbliżającym się sezonie łyżwiarskim 1932-33 
P. Z. Ł. zamierza przeprowadzić następujące kur­
sy. zawody i pokazy propagandowe jazdy figuro­
wej i szybkiej:

I. Kursy: od 14 listopada do 27 listopada: kurs

W  KRAKOWIE KRAŻA POGŁOSKI, że Garbar­
nia pertraktuje od pewnego czasu ze Strzelcem. 
Sokołem i Wawelem w  s/prawie fuzji- Rokowania 
ze Strzelcem miały się zakończyć negatywnie. Przy  
ozyiny tego kroku leżą w  grożącej likwidacji do­
tychczasowego boiska Garbami i w  katastrofal- 

.nyeth stosunkach finansowych tego Huba (pono 
80.000 zł. deficytu). Czy i ile jest prawdy całkowi­
tej w  tych wiadomościach trudno jest stwierdzić. 
Na wiszeiiki wypadek szkoda eksmiista za 1'gowego. 
Jeśli zaś musi być fuzja, to kombinacja z W aw e ­
lem byłaby najodpowiedniejsza i najkorzystniejsza.

M ISTRZO STW A EUROPY W  JEŻDZIE SZTU ­
CZNEJ NA LODZIE octiDędą się z końcem stycznia 
1933 r. w>Londynie.

BOKSERZY NIEMIECCY odnieśli szereg sukcesów 
na występach w Szwecji.

TRENEREM NARCIARSKIM PZN-u ma zostać 
słyny skoczek norweski Andersen, który ma być 
także świetnym instruktorem.

POLSKI KOMITET OLIMPIJSKI postanowił na 
grodzić szereg polskich instytucyj w  Ameryce'

przedstawicieli polskiej emigracji za oceanem zj 
zasługi, położone przy zorganizowaniu pobytu pol­
skiej ekipy olimpijskiej w Ameryce.

IGRZYSKA ZIM O W E AKADEMICKIE, organizo­
wane corocznie przez międzynarodową organizację 
sportową akademicką C- I. E.. odbędą się w  nad 
chodzącym sezonie zimowym w  Giavieres pod Tu- 
rynem z końcem stycznia i początkiem lutego 1933. 
CerairaJa polskich AZS-ów wyśle na te zawody 
prawdopodobnie drużynę hokejową i narciarską, 
oraz mistrza polskiego w  jeździe szybkiej na lodzie, 
Kalbarczyka. (Termin powyższy koliduje z mi­
strzostwami hokejowem; Polski i mistrzostwami 
Europy w  jeździe figurowej na lodzie).

O MECZ KOBIECY LEKKOATLETYCZNY PO L ­
SKA— ANGLJA zabiega usilnie PZLA, tocząc na sil­
ną obecnie drużynę reprezentacyjną kobiecą Polsku, 
mającą w  swych szeregach takie asy światowe, 
jak WalasiewSczówna j  Wajssó"wna. oraz wybitne 
zawodniczki, jak Janowska, Brenerówna. Scha 
bińska, SJkorżanka. Lewinówna, Manteufiówna- 
Freiwalcówna. Gottiebówna „ inne.

ZAKŁAD SIÓSTR  
PIELĘGNIAREK —  :ylkr 
Kraków-Podgórze. Józe 
fińska 29. telefon 120-4 1 
istnieje od 1910 roku, — 
przełożona Anna Jakól, 
poleca do pielęgnowania 
chorych i poiożnic w  miej 
sou i na prowincję, grun­
townie wyszkolone Sio­
stry Pielęgniarki- Horo- 
rartam zniżone 1139kr

ABSOLW ENTKA filozo 
fji, z dobrym językiem 
francuskim, obejmie lek­
cje w  inteligentnym aorru 
żydowskim wzamian zs 
pokój z częściowem n- 
trzymaniem. Zgłoszenia 
do Adim. -N. Dziennika" 
pod ..Mała dopłata".
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io dzień niesie?
Nowe władze krakowskiej Izby 

Adwokackiej
Jak wczoraj donieśliśmy, w  sobotę wieczorem  

odbyło się w  sali Starego Teatru w  Krakowie  
*wyczajne walne zgromadzenie Izb y  Adwokackiej 
poraź pierwszy na zasadzie nowego prawa o 
iustroju adwokatury. O godzinie 1-szcj w  nocy 
Ogłoszony został następujący wynik w yborów  do 
(władz Izby. W  skład Rady weszli adwokaci dro- 
jwie: Austern, Banachowski, B orow czyk , Droho- 
cki, Ehrenlreund, Fenichel, Fischer, Gabrjelski, 
Jakubowski, Kwieciński, Lachs, Lilienthał, Nadci 
Oberlaender N., Ringelhcim, Uosenzwcig Artur, 
Rowiński, Schuldenfrei, Ujejski.

Do Sądu Dyscyplinarnego zostali wybrani dro­
w ie : Ader, Bross, Feldblum, Jakubowski, Kry- 
płewski, Landau Filip, Lewandowski, Luslgarien, 
Muller, Siiskind, Szado, Vogler, W asilkowski, W o­
źniakowski.

Dalsze demonstracje uliczne 
we Lwowie

Lw ów , 13. 11 PAT. W  sobotę wieczorem około 
godziny 19-tej akademicy, należący do młodzieży 
wszch polskiej opuścili dom akademicki przy ul. 
Łozińskiego i grupami usiłowali urządzić dwu­
krotnie demonstracje przy ul. Akademickiej. Or­
gany policji po uprzedniem wezwaniu do rozej­
ścia się, rozproszyły demonstrantów przy pomo­
cy sikawek i pałek gumowych. Inne luźne grupy 
studentów przedostały się na ul Piekarską, Ł y ­
czakowską i Fredry, gdzie wybito kilka szyb. 
Zajścia te lotne oddziały policji państwowej szyb­
ko zlikwidowały. Grupy studentów ponownie o- 
koło godz. 21-ej zebrały się pod gmachem Teatru 
Wielkiego w  liczbie około 500 osób. Policja roz­
prószyła je.

Między godz. 20 a 21 w  okolicach pi. Solskich, 
poczęły zbierać się grupy komunistów, którzy ze 
swej strony usiłowali sformować pochód. Próby  
demonstracji przed Teatrem Wielkim policja stłu 
roiła w  zarodku. W  trakcie zajść poturbowano 
8-miu studentów. Ogółem przytrzymano wieczo­
rem 10 osób, z tego jednego studenta szkoły tech­
nicznej, który został ujęty z drągiem w  ręku pod 
redakcją „Chwili". W  jednym ze sklepów zosta­
ły wybite szyby. Korzystając z okazji, męty uli­
czne rzuciły się na rabunek obuwia z wystawy, 
czemu jednak policja przeszkodziła. O godz. 21‘30 
spokój wszędzie został przywrócony.

»  «* 4

L w ów , 13. 11 PAT. W ojewoda lw ow ski dr. Ro- 
żniecki przyjął dziś rektorów wszystkich wyż­
szych uczelni lwowskich, którzy wyrazili mu ubo 
lewanie z powodu wczorajszych zajść.

 oęo—  —
SENSACYJNE SZC ZE G Ó ŁY  A F E R Y  B A R O N A  

R Ó Ż Y C Z K I
Z  W arszaw y  donoszą: WT dalszym ciągu śledz­

twa przeciwko współw łaścicielowi Podlaskiej 
W ytwórni Samolotów baronowi Różyczce- Rosen- 
verthowi, władze sądowe przeprowadziły rew i­
zję ksiąg w  firmie „J. Fraget i Sp.“, której w ła ­
ścicielką jest teściowa Piosenyertha, księżna Ma- 
rja Światopełk- Mirska. Rewizja ksiąg firmy 
przyniosła sensacyjne rezultaty. Okazało się, że 
weksel gwarancyjny na 6.000 zł, wystawiony rze­
komo przez firmę „Fraget" jest fikcją. Weksel ten 
nie był wpisany do ksiąg, a wystaw ili go bezpra­
wnie szwagier aresztowanego, ks. Józef Świato­
pełk- Mirski.

Schemat zamówień samolotów w  fabryce Ro- 
senyertha przez departament aebonautyki M. S. 
Wojsk, był taki, że departament zam awiał samo­
loty, dając z góry zaliczkę, lnb całą należność, 
a baron Rosenverth w ystaw iał wzamian za to 
Weksle gwarancyjne Tego rodzaju wekslem był 
właśnie wystawiony przez ks. Światopełk- M ir­
ski ego. Przy  rewizji ksiąg w  firmie „Fraget" zna 
leziono również pozycję 900.000 zł, wypłacanych 
Rzekomo co kwartał firmie „Fraget" za weksle 
gwarancyjne Okazało się jednak, że firma „Fra- 
get" sum tych nic otrzymywała, gdyż w  księgach 
!ch pieniądze te nie figurowały. Pieniądze te za­
bierał dla siebie baron Rosenverth. W  związku 
z tem władze śledcze opieczętowały u „Frageta" 
towary na 600 tys. zł, do czasu wyjaśnienia spra­
ny. Baron Rosenverth w  dalszym ciągu przeby­
w a w  więzieniu na Pawiaku. Chwilowo o zwoi 
ńieniu go za kaucją niema mowy.

W ARSZAW SK IE  SENSACJE SĄDOW E
Sąd okręgowy warszawski wydal wyrok w spi, 

^ ie  grapy terorystów piekarskich, oskarżonych i 
Miział w  zabójstwie A brama Najermana. działacz; 
konkurencyjnego związku piekarskiego. Główny
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oskarżony Luksemburg skazany został na 10 lat 
więzienia, dwaj inni oskarżeni Brykman i W incenty 
Knaszy po 4 lata w ięzienia.

W arszaw ski sad okręgow y skazał na 15 lat w ;ę 
Zicnia Bolesława M ickiew icza, oskarżonego o to, 
że w  di,*:u 3 czerw ca nb. roku ogłuszył swoją t v tę 
uderzeniem kaja. a następnie podrzn..!! ;a pod prze­
jeżdżający pociąg, pod którym znalazła śmierć. 

C IE K A W Y  PROCES LITERACKI W  W AR SZAW IE
Sąd okręgow y karny w W arszaw ie zajm ował się 

w  sobotę niezmiernie ciekawą aferą literacką. Na 
ław ie  oskarżonych zasiadła pand Marja Missan-Ko- 
z.ok.a, była sekretarka Stalina i Kalinina, pod zarzu 
tem oszustw, popełnionych przez dobrnie sobie na 
zwiska Marti Duiiiii-KozLcfaej. Literatki, autorka 
książic.i „Burza od W schodu". Oskarżona, która 
podaje się z-a lekarkę, przez dłuższy czas bawiila 
w  Rost. sow ieckiej i  imała tam w ielk ie w p ływ y , a- 
wnhsiując na stanowisko sekretarki polityków  so- 
wjcCWcIi. —  Z czasem utraciła te w p ływ y, zosta­
ła wraz z mężem aresztowana, a wikońcu w ym ie­
niono ja z polskimi więźniami politycznym i.

P o  powrocie do Polski w yda la  sizereg książek, 
m. in. „Burzę od W schodu". Nawiązała kontakt z 
organizacją emigrantów rosyjskich w  Połsce i otrzy 
mat,a od tych organie acyl subwencję w  wysokości 
2.000 złotych. O tę sumę powstał spór międizy osikar 
żoną a panią Marła Dunłn-Kozłciką.

Ta  ostatnia twierdzi,, że oskarżona podszywała 
się pod je j nazwisko i ic; osobę. Sprawę gmatwa 
fakt. że poza podobieństwem tytułu książki .Bu­
rza od W schodu", obie kobiety mają mężów o tein 
samem imieniu Franciszków, jakoteż córki o tem 
samem imieniu Anny. Oskarżona nie przyznaje się 
do wttiy j tw ierdzi, żc nic nie w iedzała o książce 
pand Dt.ndn Kozieła ej.

Po przeprowadzeniu rozprawy sąd uwolnił oskar 
żoną od zarzutu dokonania oszustw iprzez podszy­
wanie się pod osobę Dunin-Kozidkiej. Natomiast 
sąd uznał oskarżoną winną, że przedstaw iwszy się 
zta lekarkę, kiedy w  Polsce nie miała prawa prakty 
ki, skłoniła prezesa em igracji rosyjskiej do żyrow a  
niia jej wo.ks.Ia na 1.000 zł. w  celu rzekomego zaku­
pienia narzędzi lekarskich i uznawszy ją wtnną togo 
oszustwa skazał na 6 miesięcy więzienia. Karę :C 
na m ocy amnestii sąd oskarżonej darował. 
TAJEM NICZA  PRÓBA PO R W ANIA  UCZENiCY  

ŻYDOWSKIEJ W  W ILNIE
Z Wilna donoszą: Onegdaj w ieczorem  13-leiLi a 

uczenicę szkoły żydowskiej przy ulicy S-to .Tań­
skiej. £.irnę Gordonównę spotikała przygoda. która 
stawia policję przed zagadkową sprawą porywa 

\ ma dzieci.
| Jak utrzymuje dziewczynka, wypadek, jaki :a 
1 spotkał, przedstawiła się następująco:

W e  czwartek, około godziny 7 w iecz, udała sic- 
ona do sklepu, wędlin Oiezcra przy ulicy Ni-jnniectae. 
gdzie miała nabyć wędlinę. Po  wyjściu ze sikłepa 
Gordcnćwna została zatrzymana przez nieznajoma 
kobietę, ubraną w  palto karakułowe i kapelusik z 
czarną woalką. Nieznajoma oświadczyła diz’e> - 
czynce, że przyjechała dio W ilna z W arszaw y, nie 
orientujesie w- m ieście i dlatego t.eż chce, by wska 
zano -ej drogę na AntokeL P rzy  tych słowach e le ­
gancka pani w ręczyła  dziewczynce monetę iedno- 
złotową.

Gordonówna zgodziła się low tirZyszyć nieznajo­
mej. Koło ..CielętnJką" nieznajoma zatrzym ała się 
taksówka ; wciągnęła dziewczynkę do środka. Sa­
mochód popędził wówczas ze znaczną szybkość ą 
ulicą Ar,tobolską w kierunku Pośpieszki.

Na zapytania dziewczynki, dokąd ona ją w iezie, 
nieznajoma nie odpowiadała. W ystraszona dziewczyn 
ka poczęła prosić, by ją zwolniono, lecz mezna:o- 
ma nie zwracała na jej błagania żadnej uwagi- W ów  
czas porywana poczęła głośno krzyczeć i w zyw ać 
pomocy

Dama usiłowała nasamprzód zatkać jej usta. lecz 
gdy to się nie udało —  samochód zatrzymano t 
diziecko wyrzucono na bruk. Tymczasem taksówka 
rozwinąwszy duża szybkość, popędziła w kierunku 
Pośpieszki i szybko znikła w oddali. Dziewczyną za 
opiekowali się prechodrt.e, którzy skierowali ja do 
śródmieścia, skąd już znalazła d-roge do domu. 
Tajemnicza ta afera w yw o ła ła  w  W ilnie zrozumla
łe poruszenie.
UŚPIONA PASAŻERKA W  POCIĄGU L E S Z N O -  

RAW ICZ
Onegdaj w godzinach porannych pracowniiczka 

Banku dla Handiu i Przem ysłu w  Rawiczu, p. M-aje- 
równa udała się dc Banku Polskiego w Lesznie, ce­
lem p c-cl; ę cii a znacaniejsze' gotówki. W  drodze po­
wrotnej w  pociągu na szlaku Leszno— Rawiciz nie­
znani złoczyńcy uśpili ią : skradli ;ei 7000 złotych. 
Kradzież zauważono dopiero w  Rawiczu a to w  ten 
sposób, że zwrócono iw a g ę  na otwarte drzwi prze 
działu, w którym odnaleziono uśpiona p. Maierowa 
Kradzież została dokonana prawdopodobnie za 
Bojanowem a złoczyńcy v, yskoczyli z pociągu pod 
czas biegu. Policja zarządziła pościg

i lis świętonym Sadzi wiił rzekł raz as \i\mm\-.
[ —  Panie ketiiaoia! iiad marcypan w ię  „ M E I K r * .

Uw aga: „AAIT©NETKI“ pierniczki naćmtb
uane światowej sławy do nabycia w firmie
A, ROTHE, kranów , ulica Sławkowska 20

Tcl-Awiw nie jssf ssmcdzśeinem 
miastem?

T e l-A w iw  (Ż A T )  Mimo, że budżet samo­
rządu tel-aw iwskiego jest większy od każdego 
irego  samorządu palestyńskiego (budżet Jo- 
rozoliir.y stanowi zaledwie 3/5 ludżpln TeJ- 
.Aui\'u), to jednak le i-A w iw  dotychczas nie 
został uznany samodzielnym samorządem 
uważany jjort w  dalszym ciągu za część skła- 
dową Jaffy. „O fic ia l Gazett" (numer listopa­
dow y) rządu palestyńskiego ustala w  św ie- 
żem rozporządzeniu rządu prawną pozycję 
Te l-A w iw u , przyczem samorząd tego miasta 
określany jest jako „lokalna rada", której 
„konstytucja opierać się winna na zasadzie 
uważania terebu T e l-A w iw u  za część składo­
w ą samorządu Jaffy ".

Akcfa piZBtiw tarprcutóitastiiii podatku 
dochodowego w Palestynie

Jerozolima (Ż A T ) Rząd paleslyuwfci przygo­
towuje, jak już donieśliśmy, ustawę, która 
swprowadzić ma podatek dochodowy. Projekt 
ten w yw o ła ł duże zaniepokojenie w kołach 
handlowych i przemysłowych, ponieważ po­
datek dochodowy obciąży dotkliw ie całe ży ­
cie gospodarcze w  Palestynie, lecz szczególnie 
da się we znaki przedsiębiorstwom żydowskim. 
Podatek dochodowy ma też być rozciągnięty, 
na lepiej uposażonych robotników i pracow­
ników umysłowych.

Żydowska Izba Handlowa czyni przygoto­
wania do akcji przeciwko nowemu podatko­
wi. w  toku której wyjaśniać będzie rządowi 
fatalne skutki, jakie pociągnie za sobą nowa 
ustawa podatkowa dla całego życia gospodar­
czego w  kraju.

Z drugiej strony donoszą, iż rząd palestyń­
ski zaprosił do Jerozolimy specjalnego eksper­
ta z Colonial O ffice w  charakterze rzeczoznaw. 
cy dla spraw podatku dochodowego.

Sir II

—  H i STORJA JEDNEJ NOCY. Adolfowa Erne­
styna, właścicielka sklepu z kapeluszami przy ul. 
Florjańskiej 1. 13 zgłosiła do policji, że w  nocy 
nieznany sprawca rozbił szybę w  gabilotce umie­
szczonej w  bramie domu, skąd skradł 8 kapelu­
szy męskich w a rt  około 200 zł. W  nocy z dnia 
11 na 12 bm. nieznani sprawcy do-stali się do 
palarni kawy firmy Perlberger i Schenker przy 
ul. Retoryka 1. 17 na I. piętro przy pomocy dra­
biny, którą przystawili do okna od strony pod­
wórza a po wybiciu szyby weszli do wewnątrz, 
skąd skradli 50 kg. herbaty, 40 kg. kawy łącznej 
wart. 1230 zł.

_  N IE U C Z C IW E  SŁU ŻĄ C E . Policja krakow­
ska aresztowała Cholewę Marję (lat 26) służącą, 
zam. przy placu Nowym  1. 9, jako podejrzaną O 
kradzież 760 zł, 32 dolarów amer., 2 weksli na 
6t dok amer. na szkodę swego chlebodawcy Żan- 
ke Bittermana, zam. przy pi. Nowym 1. 9. B a ­
ranowicz Helena (lat 30) służąca ze Sanoka zam. 
ostatnio w  Krakowie Jagiellońska 18, która zgło­
siła się sama w  W ydziaG  Śledczym i podała, że 
jest poszukiwana przez policję w  Sanoku, gdyż 
w  czasie gdy służyła w  Sanoku w  dniu 18. 9. br. 
skradła na szkodę swych chlebodawców 2 pier­
ścionki złote wart. około 500 zł.

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
A D R IA : „Pieśń o Atamanie" („W ołga, W o łga").
A PO LLO : „Blond Vemis“ (Marlena Dietrich).
A T L A N T IC : „Parada miłości" (Maurice Cheva- 

lier, Jeanette Mac Donald) oraz „Ulubienica gar­
nizonu" (Ernest Verehes. H. Liedtke).

DOM Ż O Ł N IE R Z A : „Na Sybir" (Smosarska,
Brodzisz, Samborski).

M UZEUM : „Upiory stepu"
PROM IEŃ: „Lady HamiltoD ‘ (Konrad Veidt i 

Liana Ha'd).
SZ T U K A : „Serca na rozdrożu” (Charles Far-

rel. Madge Evans).
SŁONCE: „Pod dachami Paryża" (dźwiękowiec 

śpiewno- mówiony w gł rolach: Albert Prejjan 
i Pola Illery)

U C IE C H A : „Człowiek m ałos" (Joanny „Wels*- 
ir uller).
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tatów leaderem i outsiderem !? i
Pogoń prowadzi. Pogrom  Garbarni. —  Groźny Manchester. —  Czarni w  otchłani, 

świta nadzie ja ratunku.
—  Polonji

(h!.) Końcowe walki kampanji ligowej zaczy­
nają przynosić decydujące rozstrzygnięcia. A le  
sytuacja jeszcze ciągle nie jest wyjaśnioną tak co 
do mistrza, jak i outsidera. Pogoń zwyciężyła 
nieznacznie Ruch, dzięki czemu prowadzi chwilo­
wo, a może ostatecznie. Dziwnym zLiegiem oko­
liczności obydwa iwowskie kluby, dwa najstar­
sze w  polskiem piłkarstwie, otw ierają i zamyka­
ją  tabelę.

Decyzja Garbam i rozegrania meczu z LKS-em  
W Lodzi była wielkim handicapem dla reprezen­
tanta polskiego Manchesteru. Niktby jednak nie 
przypuszczał, że ta korzystna dla Łodzian trans­
akcja finansowa może się zakończyć takim stra­
sznym pogromem lam tegorocznego misł rza ligo­
wego. O formie LKS-u na terenie miasta kominów 
krążą prawdziwe legendy. Musi być coś na rze­
czy, jeśli zespół ten odnosi taką wspaniałą serję 
zwycięstw, która go bezwzględnie pretenduje na 
mistrza ligowego. Kto może dziś zmiażdżyć Gar­
barnię 6:1! zasługuje na objęcie tronu piłkarskie­
go w  Polsce.

W arszaw ianka szczęśliwie zwyciężyła W isłę  w  
osłabionym składzie, wysuwając się dzięki temu 
przed Garbarnię. Ruch spełnił dobroczynną mi- 
aję, oddając przyjacielsko obu lwowskim  klubom 
po dwa punkty, a Polonja walczy rozpaczliwie 
i  zwycięża swą lokalną rywalkę Legję 1:0, spy­
chając znowu pauzujących Czarnych na ostatnie 
miejsce. Polonji uśmiecha się coraz bardziej na­
dzieja ratunku, Czarni coraz bliżej zdajdują się 
otchłani, skąd niema już obrony, nadziei i ratun­
ku przed degradacją.

Cracovia musi w ygrać zdecydowanie mecz 
z L eg ją  w  przyszłą niedzielę, jelśi chce być mi­
strzem. Nie powinno jej to przyjść z taką trudno­
ścią, bo Legja  nie jest w  świetnej formie, ale i 
białoczerwoiń nie są specjalnie dysponowani. W  
razie remisu mogą tylko zdystansować Pogoń. 
(Jeśli jednak ŁKS. zwycięży z różnicą 3 bramek. 
I  ódż zdobędzie laur mistrzowski. Obecnie zatem 
toczy się bój między Cracovią i LKS em, choć 
'Pogoń jest na szczycie. W  razie przegranej tych 
diużyu, lub remisu LKS-u, Pogoń ma również 
mistrzostwo zapewnione Kto zatem będzie mi- 
•trzem? Oczekujemy, nie bawm y się w  proroctwa.

W Y N IK I  L IG O W E
Kraków. W arszaw ianka— W is ła  2:1.
Lw ów . Pogoń— Ruch 2:1.
Łódź. Ł . K. S.--Garbarnia 6:1!
W arszaw a. Polonja— Legja 1:0.

biegi, wyniki i akcesorja, że będą musiały być 
przedmiotem obrad kompetentnych magistralur. 
Gangrena pscudoamatorsLwa w yłazi na wierzch. 
Sanacja stosunków staje się konieczną. Sioimy 
wobec ważnych wydarzeń w  lidze.

T A B E L A  L IG O W A
N azw a klubu Ii. gier pkt. st. Dr.

1) Pogoń 22 28 32:24
2) Cracovia 21 27 53:30
3) W arta 22 27 55:37
4) L. K. S. 21 26 49.28
5) Legja 20 21 33:22
6) Ruch 22 20 33:35
7) W is ła 21 20 35:42
8) W arszaw ianka 21 20 27:46
9) Garbarnia 21 18 38.41

10) 22 p. p. 20 IG 32:44
11) Polonja 20 15 25:47
12) Czarni 21 14 23:39

„Przfcfdzum Ulisfę, przejdziem

P R a S A  C O D ZIE N N A  notuje ostatnio niespraw ; 
dzone, ale bardzo intrygujące i prawdopodobne 
pogłoski o rzekomych umowach i przekupstwach 
z klubami i graczami Ruchu i Legji, skutkiem : 
których Czarni i Polonja zapewnione miały zwy- ! 
cięstwo w  meczach z tymi klubami. F inałowe 1 
walki w  lidze o wejście do ligi mają takie prze-

W A R S Z A W IA N K A — W IS Ł A  2:1 (1:1)
(hl.) Niewiadomo właściwie, dlaczego W is ła  

urządziła mecz powyższy równocześnie z zawo­
dami Podgórze— Legja. Nic dziwnego, że przy 
tak silnej konkurencji tylko garstka w idzów  przy 
była na boisko czerwonych. Oczywiście bez Rey- 
mana i Balcera, których zastąpili Lubowiecki i 
Łyko, W is ła  była w  ataku słabą. Udał się przeto 
W arszawiance drugi rzut i po zwycięstwie nad 
W artą pokonała i W isłę, zatem obu eksmistrzów  
ligowych. N ie możnaby twierdzić, że ten sukces 
był zasłużony, przeciwnie, W is ła  miała więcej 
z gry. A le przv takim bramkarzu, jak rezerwo­
w y  Seylhuber, zastępujący chorego i skontuzjo- 
nowanego Koźmina, W is ła  może każdy mecz prze 
grać. Wszystkie strzały góine grzęzną przecież 
w  sanktuarjum. Omal nie zdobyła W arszaw ian ­
ka trzeciej bramki. Obie zdobyte, były do obrony.

Prowadzenie dla gości, którzy mają w  swoich 
szeregach aż 3 graczy krakowskich (Makowski, 
Ketz ■ Russek), zdobył Królewiecki w  10 min. W y ­
równanie przyniósł piękny strzał woleyowy A r ­
tura z dobrej centry Łyki Go się z tym A rturen  
stało —  jeden Pan Bóg chyba wie. Stał się mięk­
ki, tchórzliwy, egoistyczny drybler dla galerjl, 
wogóle nie można go poznać. Szkoda go. fo sa - 
rtiO z Kisielińskim Gdzie jego stizał i żywioło­
wość?

Zapowiadało się po przerwie na zwycięstwo 
W isły, ale Zw ierz w  obronie i Domański w  bram  
ce byli na stanowisku. W  17 min. niespodziewa­
nym dalekim górnym strzałem, może z 50 mtr., 
zdobywa znowu Królewiecki drugiego gola, któ­
ry zadecydował o 2 punktach dla W arszaw ianki.

Mecz. jako obojętny dla obu drużyn uczestni­
czących i reszty drużyn ligowych, robił wrażenie 
odbywanej przymusowo pańszczyzny i to liche­
go gatunku.

często strzelała rm bramkę, zatrudniając bardw* 
bramkarza gospodarzy Koczwarę, szczególnie w  
II. połowci, gdzie wykazał w cale dobrą klasę 
i piękny sl.yl Reszla  jednakowoż drużyny Pod­
górza grała bardzo slafcó, ogromnie powolnie, 
ciiaolycznic, nieekonomicznie, niezdecydowanie 
i bez najmniejszego ciągu i strzału na bramkę, 
co jest przecież najważniejszą i rozstrzygającą  
rzeczą na meczu. Jedyny Otfinowski na lewej po­
mocy (poza bramkarzem Koczwarą) w ybija ł się 
spokojną i obliczoną grą. A przecież bram karz  
Legji Jankowski był tak słaby i niepewny, że 
prosiło się to poprosfu o strzały bramkowe. Po - 
zatem w  Legji zasługuje na wyróżnienie środko­
wy pomocnik Głowacz. Naw et silny dumping pu­
bliczności nie wzruszył graczy i nie przyniósł 
upragnionego gola.

DR. IU S T G A R T E N , jeden z najlepszych' sędziów  
piłkarskich w  Polsce, obchodził na meczu Pod­
górza z Lcgją poznańską swój 300-ny mecz sę­
dziowski i 20-lecie pracy sędziowskiej, z której 
to okazji w ładze sportowe i kluby złożyły mu 
przed meczem powyższym życzenia.
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Remisowy finał o wejście do Olgi
Trzeci mecz na neutralnym gruncie zadecyduje

PO D G Ó R ZE  (K R A K Ó W )

(hl.) Z wielkiem zainteresowaniem i niecierpli­
wością oczekiwał piłkarski K raków  rozegrane­
go wczoraj na boisku Craeovii drugiego rewan­
żowego spotkania finałowego o wejście do ligi 
powyższych drożyn. Po nierozstrzygniętym pierw  
szym meczu w  Poznaniu (1:1) typowano Podgó­
rze na własnym terenie jako faworyta. Tymcza­
sem, jak wszystkie horoskopy futtballowe, i tym 
razem matematycznie pewne prognozy wszystkich 
„znawców" i „p roroków 1 wzięły w  łeb, a ponad 
4.000-na publiczność nie mogła się doczekać przez 
90 minut porządnej akcji decydującej i należyte­
go rozstrzygającego strzału bramkowego. W  ten 
6posób obie drużyny, konkurujące o zaszczytne 
wejście do arystokracji piłkaskiej, zeszły z boi­
ska niepokonane po denerwującem, bezbarwnem  
i Dezbrambowem spotkaniu, zmuszone obecnie w  
największem naprężeniu gotować się do trzecie­
go meczu finałowego na neutralnym terenie, de­
cydującego ostatniecznie (choćby z dogrywką) o 
nowym benjaminku ligowym.

Było do przewidzenia, że takie punktowe roz­
strzygające zawody nie mogą z powodu silnego

-L E G J A  (P O Z N A Ń ) 0:0

zdenerwowania zawodników stać na wysokim po 
ziomie. Że jednak walka Dędzie tak beznadziej­
ną, i pozbawioną jakichkolwiek cech naprymity- 
wniejszycli planowej i celowej gry, tego mimo 
wszystko nie spodziewano się. Wedle oceny fa­
chowej żadna z kandydujących drużyn nie w yka­
zała się wartościami, któreby ją  uprawniały do 
konkurowania o wstęp do polskiej ekstraklasy.

Nawet tak rutynowany sędzia, jak di. Lustgar- 
ten, z trudem mógł utrzymać w  karbach graczy, 
choć jego prowadzenie było energiczne i zdecy­
dowane. Gra była bardzo ostra, nikogo nie o- 
szczędzano, chodziło przecież o w ielką stawkę. 
Toteż co chwila jakiś „trup" schodził z boiska, 
często kilku zawodników „przyprowadzano do 
porządku" poza boiskiem. W szak tak ważnego  
n.eczu nie można rozstrzygnąć rzutem karnym, 
lub osłabieniem zespołu przez wykluczenie gra ­
czy.

O samym więc przebiegu gry  niewiele możemy 
powiedzieć. Z początku i pod koniec miało prze­
wagę Podgórze, lecz naogół skuteczniej, szybciej, 
energiczniej g ra ła  eLgja, która przedewszy stkiem

PODRÓŻ P O L IT Y C Z N A  WIC.EMIN. SZEM - 
BE KA DO P A R Y Ż A  1 LO N D YN U

W  sobotę, wyjechał do Paryża i Londynu 
nowomianowany podsekretarz stanu minister 
stwa snraw zagranicznych p. min. Szembek 
w  celu odbydia konferencji zarówno z kierów 
nikami ambasad polskich jako też z o fic ja l­
nymi przedstawicielstwam i urzędów spraw 
zagranicznych Francji i Anglji.

Podróż p. min. Szembeka potrwa kilka dni.

_  D ZIŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : Rynek A — B 
43, ul. Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnic­
kiej 3, Krakowska 9 i Rynek podgórski 9.

—  ZE  Z JE D N O C ZE N IA  K O B IE T  ŻY D . Dzis 
w  poniedziałek o 5^0 posiedzenie Wydziału, F lor  
jańska 28.

—  SJOŃSKI K L U B  „COFIM ". Dziś w  ponie­
działek o g. 8‘15 w. posiedzenie członków z refe­
ratem dra G. Terły  n. t. „Zasługi Histadrut 
Haowdim dla sjonizmu i Palestyny11, Sala Żyd. 
Domu Akad.

—  K A D IM A . Dziś w  poniedziałek o 8 w. buda 
7. referatem B. b. Borga z dziedziny sjonistyki. 
Posiedzenie komitetu imprezowego we wtorek 8 
bm. o 8 wieczór.

—  Z  K R A K uW SK liiG O  T E A T R U  Ż Y D O W S K IE  
GO. Dziś w  poniedziałek o godz. 8 15 powtórze­
nie rewelacyjnej sztuki „Cjankali", której wysta­
w a zyskała pełne uznanie. Ceny zniżone od 60 
gr do 2.40 zł. Bilety w  przedsprzedaży u firmy 
A. Fischhab, Grodzka 46.

—  Z  T E A T R U  IM. J. SŁO W AC K IEG O . Dzisiaj 
wieczorem komedja Rittnera „W ilki w  nocy".

—  C LA U D IO  ARR4.U  jeden z najwybitniejszych 
pianistów doby współczesnej wystąpi jedyny raz 
jutro w e wtorek, dnia 15 bm. w  sali Bolońskiegu. 
Bilety w  kasie przy sali.

—  ZA M A C H  S 4M 0BÓJCZY. W czoraj wezwano  
pogotowie ratunkowe na ul. Mazowiecką P8, gdzie 
Helena Kurowska, żona szofera w  celach samo­
bójczych napiła się spirytusu denaturowanego. 
Powodem rozpaczliwego kroku nieporozumienia

. z mężem Po udzieleniu pierwszej pomocy pozo­
stawiono ją opiece domowej.

—  P O D R ZU T E K  W  K O R Y T A R ZU . Nieznana  
kobieta porzuciła dziecko płci męskiej około 1 
i pół roku liczące w  korytarzu domu przy pl. św. 
Ducha 1. 5. Dziecko oddano do Żłóbka, a za matką 
wszczęto poszukiwania.
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